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ZWIERCIADŁO 


Dla uftanowienta dobrych Obyczatow 
Według Uftaw pow{zechnych, 
Godnym, Prześwietnych IMION Palemonu DAMOM, 
dawno z gotowością Obrządków 
iak na GOTOWALNI codziennie 


Dla nabycia chwalcbnychCnot a poprawy menks mentów światowych 
WYSTAWIONE. 


Terez dla więkizey w czytaniu Ciekaw osci, 
Wierfzem Polfkim 


OTWARTE 
A 
JASNIE WIELMOZNEY JEYMOSCI PANNIE 
P BARBARZE 


PIOROWNIE 
STAROSCIANCE RUMSZYSKIEY, 
GENERALOWNIE ROSSYISKIEY, 

Na oswiadczenie IM'ENIOWI Temu cbligacyi, 
w Prezencie 


O DD AN E 


Od X. KAROLA ANDRZEJOWSKIEGO Profefla Lubinkie zo, 
Zakonu S. BENEDYKTA, WW. Panien Wi'eńikich przy S. 
KATARZYNIE, Penitencyaryu za. 
Roku Panfkiego 1762. 
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ALEXANDER HORAIN Epifcopus Hirenenfis 
Suffr: Samog: Archidiacon VilnenfisReferend: M,D.L. 
Librorum Cenfor. pł. 


.) VALENTINUS MICHAEL in Zotowo ZOLTOWSKI 


Divina Vocatione Monatterii Plocenfis Abbas,Congregationis 
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XV 2 44 


Do 
JASNIE WIELMOZNEY JEYMOSCI 
| PANNY 
P BARBARY 
PIOROWNY 


SLAROSCIANKT RUMSZYSKIEY, 
GENERALOWNY ROSS%ISKIEY. 


Do 
$ "Z! $Więróiadło prezentuigc PIORA Corze oku, 
So Scam dla śiebie zupełne widzę (zczęśćje z byku. 
Nie zboku, bomśię zmylił, poprawiam sie, ale 
szczęśćie mi waczy idźie w tym Zwierciadle wcale, 
Kiedy dość {zczupte pracy mey {zacowne tannie 
Wierfzyki, dedykować mam honor WACPANNIE. 
(2) Wiel 


Wielmożna Starośćiauko BARBARO PIOROWNA, 

Z talentow Bofkich, darów, wyfoko fzacowna. 

Ani mogłem z fortuny lepiey profitować 

Refpektu; lepfzym fzczęśćiem śiebie obdarować. 

Chocbym ż Tymoteufzem śilił {we zamyfły, 

W iego złotych śiateczkach choćbym topił zmyfły. 

Zebym w połow pomyślny (zczęśliwość uchwyćił, 

Nigdybym śię takowym fzczęśćiem nie zafzczyćił. 

Choćbym też chciał wylecieć piorkami Ikara, 

Słabe. Lepfze z honorem daiefz mi BARBARA. 

Kiedy mieć tyle mieyfca wierze moie mogą, 

A włafce Pańfkiey twoiey, znaydą cenę drogą, 

Lubo liche, none nie gardźże lichota, ae 

Wfzak Pańlki rezon nigdy nie gardzi proftota. 

Nie w pracy mey fzacunek, lecz w Twoim przyi¢ciu 

ŁalkawymSTAROSCIANKO:wierzęw mym poiediu, 

Dla tego applauduiąc IMIENIOWI Twemu, 
| | Po- 


Pozwol z Prafy drukarfkiey Dewotowi fwemu - 

Podać prace, 1 oddać fobie DAMIE Godney 

Do wyfokich Honorow w Palemonie zgodney, 

Wprawdźie zfamych Gracyi zdaiefz śię złożona, 

Z wyborem cnot, przymiotów iefteś narodzona. 

Powagę w Tobie Pańlką widzę oczywiśćie 

Rozum prawie nadlata; świadezę rzeczewiśćie.. 

Bo ieftem ocznym świadkiem Twoiego układu, 

Wfzyfcy bowiem wzor biorą, z takiego przykładu. 

Procz tego, coć Lucyna dała według świata, 

Bo iakoż ukfztałciła twoie pięknie lata. 

Ze ie trudno wychwalić: niemafz takiey głowy, 

Pierweyby oczy tracił, wprżod zaniemiał w flowy, 

Niżeliby wyraził; co ieft Corka PIORA? 

Czyli ieft Jey podobna w-Palemonie która? 

Ce ieft świata opulzczam, wrodzone pochwały, 

Przyznam śię, Panegiryk pifać rok, czas mały. 
Albo- 


Albowiem fudéie więcoy widzą waiey na świecie, 

Co to zadoikonałość w tym kwitaęcym kwięód 

A czegoz sie fpedźiewać nadźtetom ieh petym, 

Udy śię Cnoty gramadzą do mey, wiemy otym. 

Powiem: Cudieft natury, Taleatow wPIOROWNIE, 

Piorem to nie opifze To opifzę townie. 

Co widzę, to uznaię w Naygodmeyfzey ODRZE 

Wielkiego OYGA, teraz będącey wiKlafztorze. 

Gaoty z dotkonałośdją nie tayne mkomu, 

Poznać latorośl Drzewa Oyczyltego DOMU, 

Dobroć, ćichośc, pobożność, innych choć merenie, 

Z famych oczow poznawać świątości promienie. 

Zaprzeć śię tego nieśmiefz, czym utalentowal 

BOG Ciebie z talki fwoiey: cociefzcze zgotował + 

Coz gdybym OYCA Twego kochanego żyćie 

Difał: Prędzeyby przyfzło oez moich pozbycie. ` 
J tak 


Do fyé mi wipomnieć:0 tym, nadmieńć, że PIÓRO 
I takmiśię iuż dobrze pirzytępiłć pióró. 
OYCIEG Fasnie# ielmożny STAROSTA Rumfzyski 
Waleczny woylk pulnocnych GENERAL, Fofsyiski. 
Te godność przed śię biorąc, dobrzem ślę domyślił, 
Lubom tylko namienił Honor, nieokryślił. 
Ze Drukarlką żałobę ćilnę w DOM fplendoru 
Za dotknięćieńt promienia, nabędźie pozoru. 
Jeżeli zaś choć gwałtem rzucam ią do ciebie 
Jaśnie Wielmożna DAMO; ufzczęśliwiam ślebie. 
Nie miey mi, profzę za złe, narzeczy ślę znamy, 
Wiemy, tak Cnot wyfokich ufzanować DAMY. 
Importun prawda ieftem, lecz to powinnością 
Być powinno, pokryiefz, tofwoią Godnośćią. 
Wyiawięć iekret, czemu to zaprawdę czynię, 
Zebym ufzedł cenfury, żebym zgładźił winę. 

W dźię: 


ięcznośćią ći nadgradzam twoie zamiefzkanie 
"więtey KATARZYNY. P.zyimi mote zdanie. 
Zyczę, żeby Cię DAMO potkat Honor :wyżlzy, 


Towyraźiwfzy pilzęśię fluga nayniżfzy, 


X. KAROL ANDRZFJOWSKI 
Benedyktyn Lubińfki 
| Spowiednik Wileńfki Zakonu tezo. 
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PRZEDMOWA. 


Bee Zecz fimę gdy mam pifad, wprzód treść mufze zważyć, 
PE „Jakiego fenfu, i fòw, potrzeba mi zażyć? 
Zebym wfzyfłko wyrazi, tak teft 1 [amey treśći, 
Pifma na to zazywam, a nie zadney wieśći. | 
Z ksiązki rzecz wypifuię, na wierfze wyktadam, 
Zksiązki się informuig, ante z ludzi badam. 

efak winne Rezydentki w Klafztorze sig fprawiać, - 
Miey fobie za Regułe, nie ludziom wylawiać. 

Gnie wać sig nie mafz 0 co, ze Prawo tłumacze. 

To czynię dla zabawki. Patrz, ze nie dźiwaczę. 

A chocbym prócz zabawy to jatwno uczynił, 

Nie wielebym nagany dla siebie przyczynił. 
Poniewafz kazde prawo jafno obliguie, 

Nie pod figurą zadną: fam Pen dyktuje. 


CED) Gao 
A do tees Tan kazdy pod regułą chodzi, i 
Kio Prawa nie zachowa, przyznaja, fobie fekodži. 
Co tylko Pán Bog fiworzył, wfzyfiko oddat w prawo, 
A zeby to zachować, przykazywał zwawo. 
Weżmiy Adama z Ewa, w piśmie śię doczyta|z, 
„Jeżeli ich Reguły z przykazem sie pytájz? 
Nawet famym bydlętom kazat w jarzmie chodzić, 
Odpoczynkutnie maią, choć by ich też wodzić. 
Zgola w|zem rzeczy Prawo dane nie uftanno, 
Tot w Klafztorze bez prawa nie możejz być Paano. 
Dokąd ciebie Rodzice na nauke dali, 
Gdzie się ćwiczą przyfłoynie, czy flarzy, czy mali. 
Bowiem w Domu Dycowjkim ieft roztargi wiele, 
Być nabożną nie mozefz, prócz iedney Niedziele. 
Do Kościoła daleko, o dwie, lub trzy mile, 
Nie takie nabożeńfiwo, i Ksigzy nie tyle. 
Na czas nie mafz fpofobu, konie zachoruig, 
Albo czafem wożnice z wódki sig zturbuig. 
Bywa i to czefiokroć, kareta zepfuta, 
Lub defeczu, albo śniegu uprzykrzona pluta. 
Tuk, zeteż pfa źle wygnać, iako mówią ludzie, 
I mizerni chlopkowie radzi w fwoiey budzie. 
Daymy to, choć pogoda pieknie fprzyia, świeci, 
To pokufa zarzuca fiwe wykrętne Śleci. 
W yperfwaduie prętko, nie bądź dziś w Kościele, 
Wjzak widzife innych Panow iak nie bywa wiele. 
I tobie też to uydźie, i tyś iedna z ludzi, 
Dafz śię prętko namówić, fzatan (ię ułudzi. 
Lub też w głowie brzmieć będą wczoray [ze kapele, 
Francufkich tańców tony, Menwety, i trele. 


oS NGA a) GG 
I tak dię ocigzeie z lenifiwem niedbalftwo, 
A barziey śię przymiejza przefigpfiwa zuchwalfiwo. 
Przykazania Bozego, fłuchywać Mfzy w święto, 
Nie uydźie wymówka, iak by cię zkrzyża zdięto. 
Nie mogę być w Kosciele dziś, bom barzo chora, 
Alboli też juz chwile ieft fpozniona pora. 
Wigcprofze pofłuckać, co ći daley powiem, 
To ći na dobry przykład perfiwadnię, co wiem. 
Na czas cig nabożeńfiwo ku świętemu rufza, 
Radaby w ten czas z ciała wyfkoczyta dufea. 
Ofobliwie w/pomniawfzy na odpufty fobie, 
Czy nie płaczejz rzewliwie, ah mnie w nędzney dobie! 
Chciałabym sig fpowtadać, 1 koniecznie trzeba, 
Bym przez przyczynę świętych doftata sig w Nieba. 
Coz gdy nie majz fpofobu, myślifz e fpofobie, 
W żiemfkich ieftes Patacach, iaktrup zgniły w grobie. 
Mie mafe sig do fpowiedzi czafu przygotować, 
Zrachowawjzy [we grzechy, one obzatowac. 
I częfło sig turbujefz, co mafz z fobą czynić, 
Opufzczę odpuft, to BOG, może mnie obwinić. 
Tak, i inne modlitwy, nabozeńftwa tw fercu, 
Nie fa wazne, choć w domu, klęknę na kobiercu. 
«Jako przecie w Kościele, gdzie BOG rezyduie, 
Rozumiem, Ze to wfeyftko twote ferce czuie. 
To ¿itak przełożytw(zy przed oczy duchownte, 
Iie tak cię pifmem chęcę, iako barziey flownie. 
Uwazytas przefzkody, Boga chwalić w domu, 
Przyznay mi śię, co myślifz, nie powiem nikomu. 
Czy myślifz do Klalztoru? refpektuy five lata,i 
Na rok, dziesięć, dwadzieścia, to nie wielka firata, 

A2 Zy- 


Zyczęć moia Panienko, taka mola rana, — 

Tefkno cię tam nie bedzie, ieff Panten gromada. 

I wcale pieknych Domow, bogate t mozne, 

Damy, front Palemonu, nad to, ze nabožne, 
Wzorem tobie przykładu obyczaicw będą, 

I tak rozumiem, ze cię odsiebie nie zbędą. ` 
Fef z kim podyfzkurować, teft Sig z kim zabawić, 
Zebyś mogła do Oycow tefknoty pozbawić. 

Nad wjfzyfiko: nabożeńfłwa iak chce, tak zazyie, 
Wfzak człowiek nie na famym chlebie tylko zyie? 
Ale na flowie Bofkim; na/łucha/z sig tego, 

Gdy będzie Uroczyfłość Zakonu świętego. 

Weśli sie chcefz fpowiadad? o Księdza nietrudno, 
eesli ślę p £ ? 

Wraz siada, nie turbuy sig, nic nie będzie zmudno. 
Mafz czas sig przygotować do Świętey fpowiedźi, 
Ksigdz w konfeffyonale uftawicznie siedzi. 

Nie tak, tako wfwym domu, czyli w fieym kościele, 
Ze sig znam natym dobrze, moge mówić śmiele. 
jeden Ksiądz. Kiedy przytdzie święto uroczyfte, 
Wyftarczyć nie podobna, ty lepiey wiejz Chryjłe. 
Słowo Boze powiedzieć pofpolftwu potrzeba, 

Bo urząd tego owce prowadzić do Nieba. 

By w drodze nie ufialy, kto na wieczność dąży, 
Poniewaz częfło fzatán około nich krąży. 

Zeby zabić, zalzkodźu, niewinnego dufzy, 

Gdy Pafłerz broni Owiec, ani zadney rufzy. 

Dla tego, mówię, musi, ich paść Bożym fłowem, 
Na które, chociajz profte być trzeba gotowem. 

Nie z rękawa to wytrzość Kazanie do ludźi, 
Dobrze śię nagotuiąc, lepiey ludzie wzbudzi. 


Matt: 4. 


oxy) C +) C re page 
Do żalu za [we grzechy, do Rofkiey mitosći, 
Hige Księdzu trzeba wielkiey u! mowie gotowości. 
A do tego znać dadzą Ksigdzu do chorego, 
Czym prędzey musi jechać do konającego. 
Opuśćiw(zy obrządek inny nabozenftwa, 
Słuchać barziey chorego trzeba z poftulzenfiwa. 
Umrzeli bez fpowiedzi, t bez Sakramentu, 
Gdźie sig Dufza obróci tegoz wraz momentu? 
To takie fg przefzkody w dalekim Kościele, - 
Ofobliwie w folenne święto, 1 Niedziele. 
Albo też zachoruie Pafierz w dzień Odpuftu, 
Mie wiedząc do fpowiedzi wcale twego guftu. 
Chwała Bogu, ze moze Mfzą świętą odprawić, 
I to czytaną rano, nie mogąc się bawić. 
To tak, ani-Mfzy świętey, ani też fpowiedzi, 
Słuchać nie będziefz, ledwo powie zapowiedzi: 
Azes w zalach, 1 trofkach, i narzekafz fama, 
Poiakiemu ia zyie niefzcześkiwa Dama! 
W nos ze fobie, ze lepiey miefzkać w ofobnośći, 
Tam fumnienie być może wwjzelkiey [pokoynośći. 
Do Boga, i do ludzi, mozefz być fpofobna, 
Bylebyś w obyczatach chciała być nadobna. 
Mozno i tu wefoło owe piofnke śpiewać, 
Gdy bedziefe cierpieć fmutek, lub frafunck miewad. 
1 za Fortą zamknięta mogę zażyć świata, 
Bądźcie myśli wefołe, pokad fłuzą lata. 
Nad to: życze pamiętać, trzeba Dujzę zbawić, 
To biada, gdy na świecie, nie kaza sie bawić. 
Mandat Bofki wyniydzie: Wychodź Dufzo z ćiała 
Zaraz sig to flac musi, chociazbys niechciata. 


o” x) CE) Cs af 
Dufafz podobno w młodewieku fiwego lata, 
Ze cię iefzcze Śmiertelne nie zafkoczą fata. 
Nie mafz w Bofkim Dekrecie tego napifano, 
A żeby młodym latom to relaxcwano. 
Rozumiefz, tylko fłarym potrzeba umierać, 
1 mfodym Śmierć rofkaże w wieczność sie zabierać. 
Że zaś nie wiemy, kiedy? o tym dobrze wiemy, 
Czemuż na śmierć [zcześliwą sig nie gotuiemy? 
Na świecie śię gotować na Śmierć nie ief fktadnie, 
Zzebyś śię pozegnała ztym światem przykładnie. 
Bowiem różne PZH bywaią na świecie, 
Ktore fa? iakie? kiedy? lepiey o nich wiecie. 
Powiefz, że też na świecie może zbawić Dufzę. 
Może. Ale ułatwić tę trudność ći mufze. 
Powtarzam: może, orofzem koniecznie powinien, 
Lecz nieczas płacić Bogu przy śmierci, coś winien. 
Zawczafu śię rachować z fumnienia potrzeba, 
Byś w porze opóźnioney nieuchybit Nieba. 
Ale éi fercem życzę, tak tylko rozumiem, 
Tak di radzę, tak fprzytam iako tylko umiem, 
W Klafztorze mieyfce dobre, miłe, i fookoyne, 
Tam na Sig poufale mozefz fłoczyć woyne. 
Nie day fobie pokoiu, rozmyślay five winy, 
Czemu Boga obrazafz. pytay sig przyczyny. 
Examinuy fumnienie, czym obrazafz Boga? 
Wefelemdi ta będzie bojaźliwa trwoga. 
Dla tego do Klafztoru oddaią Rodzice, 
Chotiafz nayukochanfze córeczki Dziewice. 
Zeby sig nauczyła cnot dobrych przykładu, 
Obyczatów, fhromności, przyftoynego fkładu. 


os GH) (a On 

Tylko to wam powiadam, co wiem, moie Panny, 
W Klafztorze fprawiedliwość, rygor nieufianny. 
Regula Rezydentkom świeckim ief fpifana, 
Potrzeba, by koniecznie była zachowana. 
Albowiem pretka kara na krnąbrae wyleći, 
Patrzciez; iak sig [prawować macie moie dzieci. 
„jednak, byście wiedzieli, co w Regule ftoi? 
Co robić: iak sig fprawic? co Pannie przyftoi? 
Wiedzieć wam naprzód trzeba, że nikt bez Starfzego, 
Być nie moze; i dziecie ma rżądce fwoiego. 
Dla Panien Rezydentek ief Panna Mifirzym, 
A zeby w Celi, która, patrzyła, co czyni. 
Ta wfzyfikim rofkazuie, to robić powinny, ` 
Co każe, a wmiejzać sig nie powinien inny. 
Nad to, to wam wytoze, taki w jey Urzędzie 
Oblig. Prawdzie exkuza pogotowiu bedzie. 
Miftrzyni być powinna na wjzyfłko ofiróżna, 
Dobre powinna kochać, a złym zaś być grożna. 
Na wfzyfikie czułe oko; w niczym nie pozwalać, 
Ogien gniewu Panienek imfirumentem zalać. 
By śię na złenie [zerzył, iak w kominie fadze, 

ychedozyé zawczafu, z życzliwość: radzę. 
Na to bowiem Rodzice daig do Klafztoru 
By śię dofkonalośći nauczyły wzoru. 
Miftrzyni tego bowiem ma dopatrzyć fama, 
Zeby dobra z Klafztoru wyjzła na świat Dama. 
Sak dla Panny Mifirzyni ief w Rządach uftawa, 
Tak żadna Rezydentka nie ma być bez Prawa. 
Prawda, że trochę przykro, nie mieć wlafney woli, 
dle'gdy rzecz zmiarkuiejz, niech cig to nie bolt. 


ga) GR) Cato Że 
W]zyfiko ći fłodko póydźie, miłe dni; godziny, 
Tylko sig chćiey zwyciężyć, a fluchay Mifirzyni. 
W [zak rzeczy niepodobney nie rofkaże tobie, 
Rządzić musi; Regułę gdy nrzypomni fobie. 
Skracam teraz Przedmowę, do reguły idę, 
Lebysig zachowała, bo mieć bedzielz bidę. 
Zawczafu upominam, bqdź w wfzyfikim fpokoyna, 
Kochay Boga, bhzniego, flan śię bogobuyna. 
Infzy [pofob w Klafztorze życia, niż na świecie, 
Rosniy codziennie w cnoty mitowdzigczny kwiecie. 
Mie trudna to Reguła Rezydentkom dana, 
Krótkiemi wierfzykami będzie opifana. 
c] ednak, choć iedno flowo moie wiele znaczy, 
Gdy rozbierzefz na dobro; ale nie inaczey? 
Alle cię już przydłużjzym dyfkurfem nie bawie, 
Wnet ti śię w opifaniu prawnych Regut awig. 


ARTY- 


ARTYKUŁ I 
Jako się ma fprawować Panna Miftrzyni z 
temi, które tylko dla ćwiczenia w Klafztorze 
mie/zkaią. | 


Kea 
SP NAnna Mifrzyni świeckich na to ieft wybrana, 
J s) I im za Przełożoną na zawfze oddana, 

| Aby Bogu na chwałę, Oycom na pociechę 
Było, a fobie famym fprawiły ucieche 

Wieczną. Która nie myli w zbawienia terminie, 
Tak czyń, arniebiefka cig Oyczyzna nie minie. 
Rozbierzmy naprzód fłowa, którem przepowiedżiał, 
Tegobym nie pifywał, bym tego nie wiedział. 

Co jet Bogu na chwałę żyć na tym tu świecie? 
Będę was informował, ieżeli nie wiecie. 


B «Lye 
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Zycie ludzkie powinno ftać śię Bofką chwałę 

Zawfze; a pracą tego doftaniemy małą, 

Tylko zawfze pamiętay, żeś Bofkie ftworzenie, 

Do Boga kieruy (prawy, ferce, wfzyftko chcenie: 

Grzechu sie śmiertelnego boy, iak piekła (moka, 

Reflektuy sie na Boga, nie fpufzczay go z oka. 

Bo grzech dufzę zabija, złafki Bofkiey lupi, 

Te zaś ftracić a marnie, infzey człek nie kupi. 

A niebo przez grzech ftraci¢, ah! iak wielka ftrata! 

Wfzyftka takich w piekielnych tarafach zapłata. 

To śię naprzód tak ćwiczyć mafz na Bofką chwałę, 

Nie pytam śię, czyliście ftare, czyli małe. 

Rodzicom na pociechę, których jefzcze macie, 

Ze dobrze radzę wfzyfłkim, prawdę mi przyznacie. 

Profze was o Sentyment, profze,fgdzcie famy, _ 

Wfżak was widzę talentow pięknych, zdania, Damy. 

Na co też was Rodzice do Klafztoru dali? 

Na co kofzta nie małe z fzkatuł wyfypali? 

Czy dla tego, byśćie się próżnować uczyły? 

Takie dawno u Oyców podobnośćie były. 

Sypiać az do południa, wftawfzy wraz do ftołu, 

Dobrey chwili zażywać, żadnego mozołu. 

Aui kśiąfzki przeczytać; ni zmówić pacierza, 

Zaraz ći pieczonego przynieśli ciećwierza. 

Dla tego nie mógł Oycieć nato patrzyć okiem, 

Więc ciebie do Klafztoru kazał odwieść fkokiem. 

Nie miał z ciebie pociechy w domu, ni radości, 

T rapiło go to, chociafz pod czas wefołości. 

Więc tu trzeba koniecznie w dobrey ćwiczyć cnocie, 

Tylko nam wiedzieć trzeba o twoiey ochocie. ib 
O- 
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Albowiem kto do czego w cale nie ma checi, 
Ten choć z rzeczy naylepfzey łatwo się wykręci. 
Ale wfzyftko naOyce, ina wafze Matki, 
Zeby nie zalterować, mieycie pamięć dziatki. 
Trzeba im być pociechą w wafzym młodym wieku, 
Nieftatek prętko fprawi trwożliwość w człowieku. 
To druga Kondycya, Panienki w Klafztorze, 
Niechay dozna pociechy, każdy Oyciec w Corze. 
Trzeci punkt ieft takowy: Dufzy fwey pożytek 
Zbawienny; to los fzczęścia ieft dla ciebie wfzytek. 
Tu śię trochę zatrzymam; z Pifma czynię wykład, 
W którym każdy odbiera Obyczaiow przykład. 
Przypomnieć Mateufza text profzę świętego, 
Który nas animuie do życia dobrego: 
Co potym człowiekowi, choć zyfka Świat cały, 
Choć tyśiąc takich światów, jeżeli ten mały, 
c7ezeli w dufzy Jiwoiey ufzczerbek odnosi? (*) 
Od piekła gorącośći ani śię wyprofi. 
Co, profzę, mafz za korzyść? jcżli śię o Dufzy, 
T wey zbawienie nie ftarafz: zajęczyfz w katulzy. 
To pewnie ty rozumiefz, że cig twóy świat zbawi; 
Mylifz śię, bardziey jefzcze nieizczeScia nabawi. 
Toć pamiętay na Dufzę, pokąd fłużą wicki, 
Bo w ten czas nie zafłużyfz, gdy zamkniefz powieki. 
Odday Bogu ofiarę z lat tak pięknych twoich, 
Zbawiennych perfwazyi nieodrzucay moich. 
W Klafztorze bytność twoja niech nie jeft bez fkutzu, 
Tak się niepomyślnego nie nabedziefz fmutku. 
Przy tym się niefmuć, kiedy tegoć niepozwolą, 
Czego pragniefz, w tym twoje 'ukracają wolą. 

(*) Matt: 16. Bz 


Bo 
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Bo jeft oblig Mifirzyni w rządzeniu fwym taki, 
By umyff twóy ukrócić, jeżli Jadajaki. 


Więc ći to przypominam, com przed tym namienił, 
Urząd Miftrzyni, żebym z prawdą śię nie zmienił. 


Ma mieć świętą żarliwość, jako Kaznodzieie, 
Widziec, mówić, i ganic, co fig złego dzieje. 
Ma Panienki prowadźić do Bofkiey miłości, 

Złe nałogi wypleniać, z dobroci,nie z złości, 
Jeft wybranym naczyniem, jak Nauczycielka 

Za co ią rekompenfa czeka w Niebie wielka. 
Gdy Dufze Rezydentek bedzie prowadziia 

Do Boga; Ale teraz o tym mówić Siła. 

Raczey daley uważam Miftrzyni porządek, 
Zycia zas Panienfkiego w Klafztorze obrządek. 
Co ma czynić z Pannami, już ona wie o tym, 
Czy na pismie, czy fłównie, zda śię to napotym. 
Prawie Artykuł Wiary, co iey przepowiedzą, 


Rozumiem, że i otym, z was nie wfzyftkie wiedzą. 


I tego sie powinna trzymać fentymentu, 
Wiedźciefz, że jey rofkazy nie bez fundamentu. 
Ani ująć, ni przydać nie może Miftrzyni, . 
Chyba świątobliwego, jak chce, to przyczyni. 
Jednak byście wiedziały -z jakiey to przygody: 
Wyrażę wam porządkiem dla wafzey wygody. 
Naprzód świętym przemyfłem naydować fposoby, 
Zwyczayne według każdey miarkuiąc osoby, 
Ale do tego prawa powinny należeć 
Wfzyftkie, bo w dofkonałą winny droge bieżeć. 
To ief, takie fposoby: Cnoty Chrześciańfkie (*) 
Mieć; a te zawfze zdobią obyczaie Pańfkie. 

(*) Coty Chrześciań/kie. 
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Te jednak w ćwiczeniu sie cnot świętych zawifły, 
Dotych dążyć powinny fkwapliwie zamyfiy. 
Pełniąc je wraz poznawać, trzymać dofkonale, 
Co raz więcey nabywać, jeźli ich omale. 
A przy tych powinnosciach, uczyć sie zarazem 
Chwalebnych obyczajów, iak kfztałtnym obrazem. 
Który wfzyftko wyraża, i wfzyftkie przymioty, 
Swiętego w malowaniu, ftrzegąc sie brzydoty, 
Prawda: obraz nie może być bez umbry takiey, 
Wyrażenie osoby potrzebuie jakiey. 
Albowiem obraz w umb rze kfztałtniey sie wydaie, 
Takie w matych defektach ludzkie obyczaie. 
Jednak grzefzyć nie trzeba w takowe nadźieie, 
Senfu nie zrozumiawfzy, wczas się duch rozchwieie. 
Procz iśćia z cnoty w cnotę, wnet na łeb upadnie, 
Co za tym potym bedzie, nikt tego nie zgadnie. 
Pod podobieńftwem bowiem rzecz młodym ryfowac, 
Powiedzą, żeśię godźi tak imaginować. 
Prawda obraz bez umbry nie pięknie sig wyda, 
Jakoż takie malować? na nic się nie przyda. 
Lecz w czyftych obyczaiach lada plama fzkodźi, 
Jefzcze nie wiedząc fenfu, a naybardziey mtodzi. 
Więc otworzyśćie mówię, nie kładę figury, 
Jafny fens wypisuię, glozuię ponury. 
Poprawiam zdania mego w podobieńftwie danym, 
Zyicie jak w Formularzu jeft dla was podanym. 
Słowem mówię: przyftoyne mieycie obyczaje, 
Daley póydę, i pifzę, co w punktach naftaje. 
Poci.fzę, nie zafmucę, uchoway mnie Boże, 


Dla wafzych wygod pifać będę, co być może, 
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Albowiem o wygodach tow Regule ftoi: 
Zeby wam wczafy dano, o co profzą swoi. 
I na żadney potrzebie by wam nie fchodźiło, 
I owfzem tak dogadzać, by wam było miło, 
Wczas masz rozumieć fpaniem, o czym będźie niżey, 
Otym teraz chcę mówić, co wyraźno bliżey. 
Nie tak śię ma rozumieć; potąd się wczasować, 
Pokad chcefz: patrz w Regule, mufzęć perfwadować. 
Zebyś w to nie grzefzyła, w pó oc nie bawiła, 
Potym sig do południa wygodą cielżyła. 
Lecz wygody, i wczafy, być maią niezmyślne, 
Byś profity uznała w Klafztorze pomyślne. 
Ale gdzie fama flufznos¢ uznana zachodźi, 
Tam wczas pomiarkowany wcale nie zafzkodźi. 
Siuchay nizey, coć powiem ria przeftroge twoje, 
Przeprafzam, mam z Reguły, a nie zdanie moie. 
Powinni cie dopatrzyć, i to byftrym okiem, 
Zabiegać ochędóftwu, nie zwolna, lecz fkokiem. 
Naybordziey wierną pracą dopatrywać tego, 
Co każdemu nie może być nad to milfzego. 
Zwłafzcza w częftym czefaniu codzien (wojey gtowy,(*) 
Do tego czas koniecznie musifz mieć gotowy. 
Nie tak z przyczyny fryndziur według świata mody, 
Zamiaft pochwał, to wiele na będżiefz się fzkody. 
Lecz z racyi niezdrowia, miłe wfzyftkim, które 
Taką Oyciec i Matka każda, chce mieć Córe. 
Z tego bowiem niedballtwa wizyitko złe pochodźi, 
Domyślić się ieft łatwo, co się z tego rodźi, 
Prócz tego maniera przymufza światowa, 
Szczefać sig, by nie była, jako lesna (owa, 

C) Czefanie, Roz- 
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Rozczochrana, ze prawie oczów iey nie widać, 
Tak się gnufną, niedbałą, prętko może wydać. 
Przeto za złe nie trzeba mieć Pannie Miftrzyni, 
Ze którą, za tę gnufność z przykrością obwini. 
Bo ten z obligacyi mieć powinna dozor, 
By fprawy były jafne twe, 4 nie na pozor. 
Nad to doyrzec ma tego, a żeby Panienki, 
Na pięknym mieyfcu fwoi: złożyły fukienki. (*) 
Zrztuciwfzy z siebie Manty, czyli faki świetne, 
Niechay w fwe nie dufaią Rodzice maiętne. 
Ze infze łatwo mogą mieć fobie fprawione, 
I tych nie dał nikt darmo; drogo fa kupione. 
Ochronić, pięknie zwinąć, i (chować do fkrzyni, 
_ Bardźiey sie boy Rodżiców, niż Panny Miftrzyni. 
T'a tobie częfto może przepuścić, darować, 
Ale Rodzice ffufzną kare nagotować. 
Bo ich wiele kofztuie, ty niechcefz znać tego, 
Poznafzći, iako chleba pokofztuiefz fwego. 
Dopiero uznafz głupitwo w twych dziecinnych latach, 
A kto wie, czyli w takich chodzić będźiefz fzatach? 
Wfzyftko to w rękach Bofkich fzczescie nafze całe, 
Honory z bogactwami na świecie nie trwałe. 
Wfpomniy fobie bogactwo Bellizaryufza, 
Wizyftkiego miał doftatkiem, czego chciała dufza- 
A przyfzedł do takiego uboitwa, i nędzy, 
U którego bywały fzkatuły pieniędzy. 
A potym mizernego żebrzeć musiał chleba, 
Patrzciefz moie Panienki, iak ochraniać trzeba, 
Nie mówcie, że Oycowie wfzyftko chętnie dadzą, 
Nie wy fame ieftescie, i oinfzych radzą. = 

©) Konferwacya fukień. io 
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To to tylko przefłrzegam, czy Reguła fama, ` 

Jak do Klafztoru dana ma się fprawiać Dama. 

Co ći daro, to dano, umieyże ochronić, 

A od mieyfca fzpetnego nauczay się ftronic. 

Naprzód biorąc fukienki z fepetu, uważać, 

Byś czyfte ręce miała, żeby ich nie zmazać. 

Nie dopufzczać do żiemi; połóż ie na ftole, 

Tym czafem, 4 niżeli fkonczyfz ftróy na czole, 

Potym wdziey, co mafz wdźiewać, porządkiem na siebie, 

Popraw, co mafz poprawić, by nie był śmiech z ciebie. 

Wychodząc do Kościoła, idź po kurytarzach 

Tak fkromnie, i przykładnie, nie patrz po Oftarzach, 

Nie czyń wrzawy, fzelefłu, ani się też gonić, 

Bo inaczey fukienki nie możefz ochronić. 

Nie chwytać iedna drugą, ani też popychać, 

Nie fwawolić idąca, lecz tylko ma wzdychać. 

Przyfzedfzy do Kościoła; wprzód na mieyfce patrzyć, 

Gdźie mafz klęknąć, przy ławce fzpetność nogą zatrzyć. 

Bo prętko tym fpofobem wda s'ę w fuknią plamá, 

Bez tey moiey przeftrogi możefz uznać fama. 

Peł, ieżeli ieft w ławce, chultkg zaraz zkurzyć, 

Zeby pięknych, bogatych fukienek nie nurzyć. 

W ławce śię nie rozwalać, nieleżeć na rę:u, 

Bo sie częśćiey rozedrze fukienka na fęku. 

A do tego nałokciach wytrze śię kitayka, 

Lecz na cóż tobie mówić, powiefz, że to bayka, 

Nie bayka moie Panny, nie żart moie dżieći, 

Wiele na to Rodżicom grofzy z fzkatuł leći. 

A do tego daleko mafz fwoie Rodzice, | 

Do których z ferca pifzefz, pilzefz też tefknice. ess 
waz” 
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Uważ ze, iako prożba w liscie częfło ginie, 
Czafem kwartał, lub więcey, i połroką minie. 
Niżeli ći odpifżą, zatrzymaią jefzcze, 
Nie wiefz, czego sie trzymać, myśli nie mafz wiefzcze. 
Czy możefz wżiąć na fuknie u kupców bławatu, 
Czy według twey pottzeby, drogiego karnatu. 
A tu śię wyćieraią fzurzmanty chodzeniem, 
A bardżiey poplamieig niebacznym fkurzeniem. 
Nie mafz się w co odmienić, mufzą póyść te fame, 
Spokoyna być nie możefz, choć zakryiefz: plame. 
Bo się zawfze turbujefz, żeby kto nie zoczył, 
W Ponsie ftaniefz, iako by we krwi ćię umoczył. 
Przeto mile przeftrzegam, poiniarkuy sie wczaśie, 
Zeby głos dy{zkantowy nie wydał się w basie. 
Napłaczefz się nicbogo fzedfzy ku filarn, 
Żeś teraz ieft uboga, czemuś żyła laru? 
Nażalifz sie, nażalifz, żeś teraz uboga, 
Bądźże tćraz uboga, boś też była droga. 
Trzeba było ochraniać, chędogo się chować, 
Kowalów nie mafz, żeby mogli Tynfy kować. 
To. mówiąc,powracam się do moiey wzwyż mowy, 
Wybacz, wfzyftko to prawda, co wyrażę flowy. 
Z Kościoła do ftancyi przyfzedfzy obrządnie, 
Złoż zaraz fukieneczki, i położ porządnie. 
Przykazać dziewce fwoiey, a żeby złożyła, 
Wprzód fuknie dobrze roztrząść, żeby obaczyła, 
Czyli nie zafzargana, niech zaraz chędoży, 
Gdy raz fkaze opuści, więcey się przymnoży. 
Bfawat gąbką chędożyć, umoczywfzy w wodzie, 
Nie boy sie, fuxnia twoia nie podpadnie fzkodźie. 


Tyl- 
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Tylko mokro nie zwijac, bo pretko zbutwieie, 
Wywiesić nie na flonce, ale gdzie wiatr wieie, 
Przefufzywfzy, a dobrze, wytrzepać kurzawe, 
Złożywfzy, tak dopiero, położ wprzód na ławe, 
Potym fepet otworzyć, porządnie nłożyć, 
Co na święto, to na fpod, niebedziefz się trwożyć. 
Gdy ći potym brać trzeba powfzechnieyfze jutro, 
Na wierzchu niechay bedzie, tam gdzie bywa futro. 
Jeżeli zas bogate,to przefłać chuftkami , 
Niechże taki porżądek będżie miedzy wami. 
Aleć też i codziennych ochraniać sie godzi, 
W Pokoju jakich takich używać nie {zkodzi. 
Będzie zadofyć potąd przeftrogi, w tym, mojey, 
Tylko applikacyi przyłożcie też fwojey, 
Co należy do fukien, pifać niepodobna 
Wfzyftkiego; lecz się refzty domysl, gdyś nadobna. 
Teraz daley uważam, co wam jeft w Regule 
Napisano: wyrażę, patrząc na was czule. 
Przykaz ma ten Miftrzyni; by broniła złego, 
Do Boga; ludziom musi dać rachunek z tego, 
Igrzyfk, wfzelkiey (wywoli, powinna w was bronić, (*) 
Choćby własną {wg sioftrg nie moze ochronić 
Stawam nadtym z uwagą, prawdę mówić muízę, 
Bowiem mi o fzacowne.wafze idzie Dufze. 
Spokoyne chwale żyćie jescze za Klauzurą, 
Wrzafk tylko robią, którzy, opiią się Lurą. 
Na Damy zaś przyftoyne nie fłużą hałafy, 
Według godźin modlitwy, według godzin wczafy. 
Może śię prawda bawić, gdy czas jeft po temu, i 

eZ 
(5 Swywoli bronić, 
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Bez hałafu, i wrzawy, cicho poftaremu. 
Nis na to zgromadzenie Panien świeckich bywa, 
By fwywolić, modlić sie gdy co czafu zbywa. 
Mozno śię wraz zabawić dyfkurfem rozmównym, (a) 
Więcey miną wyrażić, niźli fensem flownym. 
Bo to napifał Dawid w Pfalmie fwoim dawno, 
To ludzie obserwuią, i wfzędźie jeft fławno: 
W wielomowftwie nie uydziefz grzechu niebozatko, 
Rożumiefz, żeś w dyfkursie jelt nad niewinigtko? 
Porachuy tylko flowa, jak jeft wiele proznych, 
Coż o Allegoryach mówić trzeba różnych? 
Miey lepicy za zębami język, jak pod wartą, 
Chcefz co mówić, życzęći, miey gębę zawartą. 
Bo z gęby niewylici ptafzek, tylko ftowa, 
Wołkiem tego nie wćiągnielz, co wyrzecze mowa. 
Temu dotniefz, a tego, fparzyfz jak pokrzy wa, 
Przyznayże, jeżeli tak, częfłokroć nie bywa. 
Chcefz być liziobrazek, czyli Boże drzewa, 
A od twych żartow ledwo nie wypadną Trzewa. 
Ty śię smiejefz, ptacz drugiey jeft nieukojony, 
Chcę pogodzić obydwie między wami ftrony. 
Dayże każdemu pokoy, porzuć takie żarty, 
A ja natwą wygraną na kartuię karty. 
Lecz porzućmy igrzyfka, rofkazuje Prawo, 
Swywoli niedopufzcza, łaje;gromi zwawo. 
Jakoż wierzyć potrzeba, j:k rospuśći młodą, (0) 
Przyczyną będźie złego, i niezmierną fzkodą. 
Czego śię bowiem młode nauczyły lata, 
Tym i naftarość będą. Ah jak wielka ftrata | 

Cz Jeze- 

(a) Dyfurfów Się wyfrzegać próźnych (b) Uczyć krom ności. 
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J-żeli sie w rofpuscie swiatowey cwiczyty, 
Ol aczy{z daley, jako będą dziwaczyty. 
Dawre to jeft przyfłówie: Czego sig napije 
Skorupa, tym też, mówią, na fłarość swg tyje. 
Dla tego mówią ludzie: poki dębczak młody 
Da się nagiąć do ziemi, choć piękney urody. 
Na te i owe ftrone fkręcić łatwo możno, 
Puśćiwfzy, ftanie równo; obaczytz nie próżno. 
A niech bedzie ftarufzek dąb fto lat mający, 
Choćby profty, jak ftrzała, w gore wzraftajacy, 
Nie zradźifz mu nieboże, doday Sit, i ręki, 
Siły ftracifż ufłaniefz, nabedziefz sie męki. 
Nawet mu nie poradźi ftalowa fiekiera, 
Taka u Panień młodych, ma bywać maniera. 
Pokad jeft latorofla, pokąd młode rzeczy, 
Predzey śię rozfmiać zdarzy, niżeli zafkrzeczy, 
Młodość może nauczyć, modlić, pifać, czytać, 
Zadać jey penfa, więcey, ani śię nie pytać. 
Wyda wyrecytuie, gdy dobrey pamięci, 
Do czego nigdy ftara nie ma takich checi, 
Przeto z młodu tak cwiczyć potrzeba w rygorze, 
Trzymać, i niepozwalać, po to jeft w Klafztorze. 
Pieśni światowe ganić,bardżiey nie przyftoyne (*) 
Które, wfzyftkie uczynki nifzczą bogoboyne. 
Jak Niebo z ziemią nigdy nie może śię zgodźić, 
Tego długim przećiągiem nie trzeba dowodzić. 
Niebo piękne, i czyfte, taka włafność fłońca, 
Ze wfzyfcy mu przyznaią z pochwałą bez końca, 
Ziemia jednym plugaftwem od czci odfądzona, 

Z ziemi 
(*) Pieśni światowe ganii, 
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Z żiemi wfzyftko złe idze, nieprawość wiadoma. 
Jak może Niebo.z ziemią parą chodzić jedną? 
Niebo Oyczyzną nafzą, ziemia nędzą biedną. 
Toć kto śię chce do Nieba całym fercem doftać, 
Bez którego, wiem żaden nie może się zoftac., 
Mysl piękna, feree'czylte, mieć musi:kaniecznie, 
Bo inaczey nie może z Bogiem przefłać wiecznie. 
A kiedy piosnki fzpetne czefto w uftach będą; 
Z Nieba kwita bodaynie kary się nabedg. 
Profzę examinować koncept świata piofnek, 
Jeżli parchem nie trąci, iak żydówiki czofnek. 
Podźćiwe znieść nie mogą, ani fłuchać ufzy, 
Ledwo z świątobliwego nie wypędzą dufzy. 
Nic tam nie mafz świętego, ni żadnego fłowa, 
Tylko allegorycznie ułożona mowa. 
Przebóg, życzę przypomnieć, co Bóg nafz wyrazil, 
A żeby żaden fwego.afłfektu nie fkażił. 
Biada! biada ie wiecznie temu czlowiekowi, 
Przez którego wagorfzenie. To fam JEZUS mówi. 
Lepiey by muuwiązać głaz wielki u foyi. (*) 
Niżeli niewinności miał być fkazą czyi. 
Akamieh uwiązawjzy, puścić gona glębie, 
Niż by wzgorfzenie-w iego miało.poftać gebie. 
Piosnki fzpetne światowe, fg Padalce,.żmiie, 
Nie ieden śię z tych-piofnek,'w piekle„iak wąż wiie» 
Za piękney układności, ftylu, fensu, pozor, 
Ogniem piekła wywiesi.rozpalony ozar. 
Który teraz rozwiązłe na złe ma {we ulta, 
Dozna fkutkiem, iak tego moc czarta-ochhuftae A 

a= 
(*) Matt: 28. 
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Naffucha się kapeli, wrzatkliwey muzyki, 
Za ton mity“w piofneczkach, ftrafzliwe okrz yki. 
Ale trudno wyrażić karania za Pieśni 
Swiatowe. Zaniechay ich, reflektuy sie wczefni. 
Brzydź się nimi, iako pfem, zdechłym, bo zarażą, 
Wiecznie. Przeltrzegam, niechay ufzów twych nie rażą. 
Więc nic po nich w Klafztorze zapomnieć ich trzeba, 
Brać się do świętych pieśni prowadzących w Nieba. 
Na to ma mieć Miftrzyni oko barzo pilne, 
Ciekawość po wfzech kątach ftaranie ufilne. 
By sie gdzie nie taiły takowe menwety, 
Zeby piektu do guftu nie było za wety. 
Gadek też nieprzyftoynych niech śię wy ftrzegaią, (*) 
Bo i w tym złe poftępki gore częfto maig. 
Trzy po trzy druga plecie, ni to ani owo, 
W głowie się iey uroi że cos powie nowo. 
A rzecz wżiąwfzy na wagę; nic dorzeczy plecie, 
Jak by wizy{tko wiedżiała, co się dźieie w świecie. 
Tym czalem nie iednemu uymie miłey flawy, 
Przez co częfto się wzburzą miedzy niemi wrzawy. 
Lecz iezli kogo świerzbią do gadania gęby, 
Naylepfzy dla cig fposob: Miey iężyk za zęby. 
Będźie czafem w pół prawdy, ale więcey plotek, 
Mafz co mówić? Tak uczyń, iak na piecu kotek. 
Tylko fobie zamruczy, gdy ma złapać myfzkę, 
Mówić okim u ftolu; włoż do gęby łyfzkę. 
I tak, gdy miedzy fobą Panny rozmawiaią, 
Taki ieft lepfzy dyfkurs, o czym dżiś czytaią. 
Alboli to nie pięknie: Pytać o nowinach: 


(*) Gadki nieprzyzwoite tłumie, 
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Jak by fzukał obiadu po cudzych kominach. 
Pytać sig, co ten jada, fortuny ma wiele? 

Ten Jegomość, ta Jeymość, czy bywa w Kościele? 
Co tobie jeft dotego: patrzay sie famego, 

Czy nie mafz w obyczajach defektu jakiego? 

Dla tego wielemówftwo trzeba wykorzeniać, 
„Złe poftępki w naylepfze należy zamieniać. 
Więc Prawem należytym teraz warujemy, 

To za Regułę życia Panienkom daiemy. 

Zeby to zaś publicznie wiadomiono było, 

A do obferwowania fkutku przyczyniło. 
Oświadczamy, że będźiem miały potajemne, (x) 
Które będą uważać jawne, czyli ciemne 
Sprawy. Donieść powinny, do kogo należy, 

Nie ma nikt o tym wiedżieć, od którey przybieży 
Ta wiadomość prawdziwa, co śię dzisiay ftało, 
Więc zawczafu przeftrzegam; coć śię powiedżiało. 
Obawiayże Sie takiey, co ftoi na warcie, 

A wizyftkie twe defekta fpifuje na karcie. 
Wizyftko ći przeczytają: co zaś z tego bedzie? 
Kto wie, jeżli nie iedna, na kofzu nie siędźie. 
Napomną raz, i drugi, niechcą czekać więcy, 
Twoich apprehendować, nie będą tysięcy. 
Zgubifz łafkę, a jefzcze, nie będzie z honorem, 
Kiedy ći podziekujg pięknie za Kl.fztorem. 

Bo nie cierpią fwarliwe, złe, także uporne, 
Gadatliwe, pleciuchy, Reguły Klafztorne, 

Lecz co mówię: Reguły Klafztorne nielubią? 
Tacy fwoje eftymy, i na świecie gubią. 

Obacz, 
(*) Cenforki być mają 
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Obacz, co się też ditieje w twego- Oyca Dworze, 
Kto ftatkuje, ma refpekt, iieft też w henorze. 
Dwory ćierpieć' nie mogg- niedbałych lezwchow, 
Z wzgardą, i konfucya, rupują pleciuchow. 
Mieyfca nie ma 4 Dworu, kto rad wiele gada, 
Albo śię też nowinek nic do rzeczy bada. 
Chocialz się czafem zdaje bez żadney przywary, 
Niechże śię tylko wdaje'w uftawiczne {wary. 
Wnet go babz nazowią, krupng, aż z fromoty 
Podziekowac fam musi; na czas i za wroty. 
Lecz ći tego tłumaczyć nie trzeba, bos fama 
Nafłuchała o takich, iaka była fama. 
To włafne podobieńftwo na Córy wyborne, 
Które Oyce oddają za mury Klafztorne, 
Wfzak ludzie powiadają, że: Dwór, druga fzkoła, 
W Klafztorze sig cnot uczą, toć Klafztor Dwór zgoła. 
Jeżeli bowiem nie śmiefz tego: czynić: w Dworze, 
Nie czyń, coć nieprzyftoi, życzę, i w Klafzrorze. 


ARTY- 
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ARTYKUL IE 


Czego ich ma uczyć Panna Miftrzyni, co 
należy do zbawienia. 


Anny świeckie być maią wcale fzacowane, 
= Które odiwych Redzicow do Klafztoru dane, 
Na naukę, i polor, dobrey maniery, 
Wyrazić to chcą wfzyltko moie Charaktery. 
Tyl.o pierwey ten termin zpilnośćią rozważam; 
Być wia. 2 Jzacowane. -I iaich poważam. 
Rozumiem, że nie zbłądzę, kiedy prawdę powiem, 
X otrzeba ich poważać, tego godne bowiem. 
Lecz takie, które fame poważać śię każą, 
Zuyfly fwoje oltróżnie mające pod fłrażą. 
Lecz gdy będźte pozorna obyczajow Cnota, 
Prętko poznać, Ze tylko na oko pozłota. 
jak malarz, kiedy. złoci osobę w Ołtarzu, | 
Z.nać fztukę ztałfzowaną, niefzczerość, w malarzu. 
Tylko złoto na oko ludzkie daie,:ktadzie, 
I mówi, że wybaczą tey, w pozłocie wadzie. 
A mieyfca zaś pokątne firbg żołtą kryie, 
Apolog obyczaie,ten wykłada czyte? 
Tylko tych, które cnoty pozorem farbuią, 
A tak całą ftruxture takim k(załtem pfuią. 
Mowię teraz rzecz famę: Potrzeba ftatkować. 
Agdy bzdźiefz fłatkować, będą cig fzanowac. 
Lecz te, które jak złoto w fzacunku prawdziwe 
Do modlitw, nabożeńftwa, prętkie, nie tefkliwe, 

D Prży- 
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Przymus, to tylko umbra, ochota, to cnota, 
Chcć ślepy, to obaczy, wymowi niemóta. 
Ze prawda to, co powiem: lubo pod zafiona, 
Podobieńitwo me będzie wierlzykow obroną. 
Z.gadni mi, co za Obraz ielt za koopertą? 
Nie zgadniefz, choć byś była płacona offerta. 
Nemyslifz się, nabiedzifz, a niezgadniefz w cale, 
Takać z tcbą ieft bieda; mowięc poufale. 
Przyiedziefz do Klafztoru, wprafzafz sie przez Gości, 
Ukfadna, pełno w oczach promieni swigtosci. 
Wielka fercu pociecha, co dobrego będzie. 
Jak w Domu Oyca, taka w obyczaiach wfzędźie. 
Co w niey wre, trudno zgadnąc, jakie fą przymioty? 
Za czasem sie wydadzą narowifte Cnoty. 
Własny Obraz za Taflg, zgadnąc trudno jaki, 
Czy Swięty, czy cudowny; ni taki, ni siaki. 
Takie być fzanowane z początku niemaią, 
ważać, jezli dawne pięknie poważaią. 
Jednak ich w Panu Bogu trzeba obserwować, 
Blizniego kochać, mandat, i przykaz zachować. 
A jeżeli w defektach jakich przyidzie z swiata, 
Wybaczyc, bo do tego fklonne młode lata. 
Wizak śię nikt nie narodził zaraz dofkonaty, 
Więc w progreffie cnotliwym poftępek ieit mały, 
Wybaczyć ufomnosciom, ftrofować w uporze, 
Gdy się dadzą nauczyć, będą też w honorze. 
To tylko jeft naycigziza na Panienki młode, 
Nauki nie pilruią; tylko świata mode, 
Przed oczami miewaią. Ah jak sie w tym gubij! 


Zaprzykro im w Klafztorze, wolność przecie lubią. ei 
a 
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Tak to, tak, młode lata, obyczaie ganią, 
Załować tego bedziefz, jak zoftaniefz Panią. 
Prowadzę cię gośćincem profto teraz w Nieba, 
To to tego żałować! Szczęściać tego trzeba. 
Oy dżieci! dźieci! dżieći! czyli maćiefz troche 
Rozumu? Statek mieycie, a niebądźcie p'oche. 
Zda wam śię to napotym, dźiękować będżiećie, — 
Gdy na świat wynidziecie, fzczęśćia nabędziecie 
Z apłacżefz sobie nie raz na twoią niedolą, 
Klafztor, i wnim n.uke miałaś za niewolą. 
Radabys się, wróciła, Boga pochwaliła, 
Ale juz czas upłynął, któregoś itracifa, 
Poki czać, bierz sie teraz do dofkon:łośći, 
Cwicz śię,wtym w czym ći każą, gdyś jeft w osebności. 
Poważać ciebie w Bogu w Prawie przykozuia, 
Niechże twe dobre (prawy w tym korr-fponduią. 
Albowiem złego chwalić nieznaydziefz nikędy, 
Według zafług kezdemu rozdaią urzędy, 
Coś wniofła świetowego z sobą do Klafz toru, 
Proś Boga, by cię bronił, jak powietrza, moru. 
Co: świat w fobie zawiera, albo i piattuie, 
Ztym śię śmiało oswiadczam, z tym śię proteftuig. 
Ze nic niema dobr.ga, lecz tylko zarazy, 
Na świecie rzadki człowiek, ktory ieft bez fkazy. 
Za Fortg dofkonałość może być wfzeleka, 
Lecz trzeba naśladować w pelnieniu Junaka. 
Możefz to wfzyftko nabyć bez pracy, i łatwo, 
Tylko mi sie applikuy moia miło Dżietwo. 
Pottepuig juz daley, zważać Prawo mufze, 
Zs ¢i $ig upodoba mocno fobie tufzę. 

Dz „Nauki 


33628 )( 20 )( 853% 
Nauki Chrzescianfkiey powinnyscie ffuchać 
Zpilnośćcią, i fkromnośćią, z-fzemraniem niegruchać. (*) 
Boś nie gołąb pod dachem, mafz Dufzę rozumną, 
Zrzuć pychę z ferca wego, przeftan już być dumną, 
Nie być hardą, kiedy cię z Katechizmu fpyta, 
Byś niewiedźiałao tym, odpowiedz z kopyta. 
Przez co młodfze fłuchaiąc, nauczą śię wiele 
I kiedy ich fpytaią, odpowiedzą śmiele. 
Bo juz pochob mieć będą z wafzey odpowiedzi, 
Nie bedzie mieć trudności, nad którą się biedzi. 
I to wam wiedżieć miłe Panny niezawadzi 
Ze zaffuge zyfkuie, kto młodfzym poradzi. 
Mafz w pamięci Katechizm, naucz że go młódfzey, 
Tyś przydtuz{zey pamięci, a młodfza ieft krótfzey. 
Nie zawadzi w przyftoynym uczyć posiedzeniu, 
Co ief Bog? Tróyca. Swięta? wybacz przewinieniu. 
J-zli jefzcze nie umie, nie poymuie zgoła, 
Niech sie uczy na pamięć, usśiadfzy u ftoła. _ 
Przepowiedź raz, i drugi, co jef Święta Troyca? 
Nie miefzayże iey fenfu, poczynay od Oyca. 
Ze jeft: Bog Ociec, Bog Syn, Bog Duch, trzy Ofody, 
cjeden Bóg, Wtym początku fg wfzyftkie ozdoby. 
Od mała do więkfzego poftepuy z' pytaniem, 
Ciefz że śię jeźli dobrze tym odpowiadaniem. 
I to miła zabawka, tylko wiedźzieć chcicie, 
Bo śię przez to niechybnie Bogu przymilicie. 
Lecz też o siebie famych; profzę, pamietaycie, 
Nauki Chrześćiańfkiey nie zaniedby wayćie. 
Bo wy bedziecie uczyć, o czym mówił, młode, 
Awy dla swego gnuftwa mielibyscie szkode. 


(*) Nauka Chrześcian/ka. 
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Powiada to przyfłowie; że sig ucząc uczem. 
My śię uczyć nie chcemy, 4 na drugie huczem, 
Od siebie zaczynaymy dotremi przykłady, 
Drugich łaiać, trzeba nam być famym bez wady. 
Trzeba ich na examen brać częlto z osobna, 
Nieuważać chociafz śię pokaże podobna  - 
Do odpowiedzi tego, co ma być z nauki, 
Bo to czafem w Panieńce będą też i fztuki, 
Mine fwą porazuią, że wizyitko umieia, 
Az gdy przyidzie do rzeczy, od wftydu blednieig. 
A choć by też umiały dobrze odpowiedźieć, 
Na dalfze czafy maią otym wfzyftkim wiedzieć. 
Przeto przez to pytanie w {wg pamięć wbiiają; 
Do dofkonałośći śię co raz lepfzey maią. 
Także pmiętać maią natrzy Bofkie cnoty (a) 
Te f4 Duizy pomocne, owfzem w Niebo loty. 
Wiara, miłość, Nadźieia, naktórych zawilfo 
Szczęśćie kaźdego człeka. Chowayże ie sciffo. — 
Wierzyć w wszyftkie potrzeba ludziom Artykuły, 
Co Swięty Kośćioł podał wierzenia Reguły, 
Ze Bóg jeden; i daley. mafz tow Ketechifmie, 
Wyłożono ci wfzyftko widocznie na pismie. 
Owo zgoła uważay, co wyrażafz w Wierze, 
Gdy codzien mawiafz fwoje nabożnie Pacierze. 
Milość ći Sie zaleca, Boga, i bliźniego, 
Bowiem nigdy być Bogu niemoże milfzego. 
Za nic wfzyftkie uczynki, Boga kto nie kocha, 
Niech za winy przepłacze, uftawicznie slocha. (b) 
Chocby rzeki lał z oczu, nie łzy tylko fame. 
I tako- 
(a) Wiara, Nadzieja, Miłosć. (6) Miłość Boga, 
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I takowym potokom nie czyniłbyś tame, 

Nad to, choćbyś i góry na mieyfca przenosił, 
Chocbyś śię nad libany, nad Cedry wynosił, 

Za nic wfzyftko; jeżeli Pana Boga twego, 

Nie kochafz, abliżniego jak siebie famego. 

Bog miłością sie zowie, a wniey kto zafłate, ©) 

Bog wnim miefzka na zawfze, ten z Bogiem przeftaie. 
Daią na to dowodow wiele mieysca różne, 

Whos że fobie dokumert, nadżieie nie próżne. 
Ze cie Bóg nieopuści z bliznicgo miłości, 

Nie ochybaie domieśći do fwey wyfokosci. 

Weś fobie podobieńitwo: Kochafz przyjaciela, 
Dla niego z rzeczy drogich ni¿żaľuiefz wiela, 
Czafem się z rym oświadczafz: Choćby życie fozyé, 
O gdyby takich wiela mogło śię pomnożyć: 

To gdy tak jego kochafz, radeś mu też fprzyiać, 
Zyczyfz mu, by go wizelkie mogły trofki miiać. 
Dopieroż, gdy ufłyfzyfź na niego dyzgufta, 

Jak cig cigzko na fercu ten dyshonor chlufta, 
Prawie ferce wyrywa, jątrzy, azard krwawi, 
Myślifz, iak by na niego powfłać, ubić zwawi. 
Nieuważafz, czy pole, czylili też Ryrek 

Za honor (wego brata prosifz w poiedynek. 
Nuoslep idżiefz, jakby zawiązał ci oczy 
Nieuważafz chociafz ći guz nałbie wyfkoczy. 
Obroćmy to do (wego: oczym rzecz jeft mowy, 
A będżiem wizerunek mieć zaraz gotowy. 

B óg tak człeka ukochał, że się dał za niego, 

Ztąd go przybrał za brata, oraz i bliźniego. 


Gdy 
(f) r. Joan: 4. 
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Gdy kto przeciw bliźniemu zdradą mówi, czyni, 
Uważźże, czyli ma być ten człowiek bez winy. 
Bo nie tak ty bliźniego ranifz niedyfkretnie, 
Jako ranifz famego Boga w nim fekrttnie. 
Możefz finfe przepuścić przez nos fwemu bratu, 
Chociafz nie jeft wiadomo otym wfzemt światu . 
Przed Bogiem śię niefkryiefz Ayfzy, wfzyftko widźi, 
Jak w życiu, tak po śmierci mocno cie zawflydzi. 
Czemu? Bog Sie uymuie, którego miłuie, 
Tobie wieczney fromoty pewnie nie daruie. 
Bardzo cię upominam,.micy śię w ofłróznośći, 
Nie grzefz nigdy przećiwko mandatom miłości. 
Bo nie przeciw bliźniemu, przeciw Bogu ale, 
Grzefzyć; lepiey żyi teraz,jeżliś żył zuchwale. 
Miey też nadźieje w Bogu w wfzelkiey twojey chęci, (a) 
Czego z ferca całego uprzeymie zyczeci. 
W Uboftwie, czy frafunku, wes na pomoc Boga; 
Bóg fzafarzem dóbr wfzelkich, i fkarbnica droga. 
Czylić trzeba pamięci czyli teź talentu, 
Dać zaraz, ufay w Bogu, da tego momentu. 
Przeto ¢i te trzy akty mieć codżień zalęcam, 
Proś Boga za mnie, że cię do tego zachęcam. 
Zalecać też Reguła, cztery infze przednie (0) 
Akty, któreś powinna pełnić w nocy wednie. 
A te fg tak gruntowne, ze upaść nie moze, 
Człowiek gdy go pilnują, iako iacy ftroze. 
Naypierwfza ielt: Rofiropność, potym: Sprawiedliwość, 
Trzecie: Meftwo z odwagą; czwarta: Wiłrzemięźliwość. 
Obaczmy, co za cnota, jeft Roftropność w fobie, i 
Czyli 
(a) Nadzieja. (6) Cztery Cnoty. Rofiropność, Sprawiedliwość, Tiram 
Źliwośc, Meznosc. 
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Czyli też każdey ffuży, żyjącey ofobie? (5) 
Każdey. Mówię to śmiele, bez niey człowiek niczym, 
Bądź w iakimsolwiek ftanie, choćby w niewolniczym. 
Roiłropność wfzędżie płaci, w Zakonie, czy w świecie, 
Powiem iakim fpofobem, ieżeli nie wiecie. 
Mądrość bez rofłropnosći, iak wóz bez kot tylnych, 
Nie dobra jazda choćiafz koni dodafz silnych. 
Parę kół, znaczy Mądrość, które fą na przedźie, 
Jeżli tylnych nie będźie, nie wiele uiedźie. 
Tylne zaś, to Roftropnosc, wfzak tak mówią ludzie, 
Cho. afz ći, którzy w prottey fwojcy siedzą budzie, 
Co czynifz, czyńże dobrze, ale patrzay końca, . 
By za tobą z naganą nie wyfłano gońca. 
Albo też prośćiey jefzcze: patrz na zadnie kota, 
Byś sie wftecz niewywróćił, nie zbił fobie czoła. 
Mądrość, rzeczy początek; Roftropność, zaś znaczy 
Koniec. W predce obaczyfz, że ielt nie inaczy. 
Rzeczy mądrze fprawujefz, to tylko początek, 
Roftropnie, gdy uważafz z czego mafz mieć wźiątek.. 
Sprawy nafze od końca brac śię wfzyfikie mają, 
Takie nay dofkonal{ze częfłokroć bywają. 
Mądrze zacząć nie fztuka, dobrze kończyć, chwała, 
Takac między cnotami różnica nie mała. ` 
Naprzykład: Po coś przyfzła do tego Klafztoru, 
Do Panien Rezydentek Imięnia wyboru? 
Przyisćie twoie naypierwfze, Madros¢ig śię zowie, 
Toć każdy przyzna z chwałą, dobrze czyni, powie. 
„Tylko musifz racyą Mifirzyni powiedziec, 
Swiat mi śię niepodobał, ia tu wolę śiedżieć, 


Zu- 
(*) Roflropnośe, 
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Zebym sie nauczyia cnot różnych nabycia, 
Chwalebnych obyczajów, i świętego życia. 
Ot znać w tobie roftropność, czegoć śię zachciało, 
Nabyć tego koniecznie, czegoć nie doftało. 
To pierwfza bowiem cnota, ta wfzyftek fundament, 
Tak uczyń; a obaczyfz, że nie ie{t menkament. 
Druga ieit: Sprawiedliwość: lubo ślepa cnota, (a) 
Lecz iey wielki fzacnnek, i więkfzy od ztota. 
Bo ją też tak malują, iakby ocz nie miała, 
Ztby fobie nikogo nie refpektowała. 
A naybarziey co do nas w tym fensie należy 
Niechay to na nau”e wykład w wierfze bieży. 
Coć każą, to to robić, niech ći bedzie miłe, 
Choć czafem niewykonafz, nie exkuzuy śiłe, 
Slepo rcb, nie uważay, zrebifz fprawiedliwie 
Bardżiey jefzcze pochwalą, kiedy zrobifz chćiwie. 
Nie mafz fprawiedliwośći żadney w tymczłowieku, 
Który nygus, i leninch, chociafz w młodym wieku. 
Alboli też odmrnknie, iak niedźwiedź borowy, 
Mów, nie mów, ona fwoje; żal się Boze mowy. 
To to ieft fprawiedliwość; to zaraz uczyni, 
To wypełni ochotnie, co każe Miftrzyni. 
Taka też fprawiedliwość, infzey się nie boi, 
Sprawiedliwości: która, żalów nie ukoi. 
Nie mówię daley, żeby się nierozpłakały, 
Albowiem infze cnoty za nic by nie miały. 
Witrzemiezliwos¢ wyrażam; niech każda poflucha, (b) 
Rzecz ciekawą opowiem, niech nadftawia ucha. 
Ta cnota nie poslednia młodym pożyteczna, 

E 
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Jak iey tylko fprobujefz, doznafz, że fkuteczna. 
Jako lekarftwo chorym od potraw się radzi, | 
Wftrzymać zdrowiu przećiwnych; wiedżieć nie zawadzi. 
I kiedy nie chce ffuchać wczym zdania Doktora, 
Niedziwuyze się potym, że śmierć połknie która. 
Tak tey cnoty zaleta w takim podobieńftwie 
Jezli się iey nie chwytafz, juzes ieft w fzaleńftwie. 
Ale pódźmy do fwego: nie długo zabawię, 
Zaraz ći wizerunek przed oczy wyfławię. 
Jaka to wftrzemięźliwość ma być za Klauzurą 
Jaka w fwojey iftocie wyraźna pofłurą? 
Oto już mam wyrazic, co mam mówić, mówię, 
Wftrzemiężliwość ieft cnota, tak ią pięknie zowię. 
To ieft: Byłaś na świecie zła, albo zuchwała, 
Która cnota, nie cnota, ani też pochwała. 
Ale tę złość na dobroć potrzeba odmienić, 
A tak raz odmieniwfzy, więcey śię nie mienić. 
Leniwa do modlitew, i ożiębła wcale, 
Pożegnay śię z lenittwem, i wypowiedz vale. 
Ożiębłość niech w gorącość zamieni się ducha, 
Kto się w ukropie fparzy, niech na zimno dmucha. 
Ofpałość, ociężałość, w którey panowała 
Rada by druga była do południa fpała. 
Teraz wftawać potrzeba, niżeli zadzwonią, 
Nie tak, iak przed tym kiedy, Oyciec, Matka bronią. 
Ale o tym wfławaniu rzecz gdżie indźiey bedzie, 
Teraz śię (praw iak zwyczay w Klafztorze, i wfzędźie. 
Do tego tylko mówię, gdyś była ofpała 
Albo do nabożeńftwa zewfzyftkim niedbała. 
Witrzymay się od fmacznego fnu, á wftaway rano, 

Zeby 
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Zeby ciebie tak infzą na świecie poznano. r 
Męftwo: czwarta ieft cnofa, ta ma pochwał wiele. (*) 
` Czyli w rezydencyi, czyli też w Kościele. 
Męftwo chować powinna, czyli też być mezna, 
Na wizelkie prace, trudy, nie być niedołężna. 
Chocby ći co trudnego zrobić rofkazali, 
Choćby śmieci wymiatać w izbie, czy na fali. 
Na tę się uzbroy meftwem chwalcbną pokorę, 
Nie wzgorfzą się Rodżicy, lecz pochwalą Corę. 
Zgoła wewfzyftkich pracach bądź zawfze wefoła, 
Choć talerze pszbierać przykazanoć z ftofa. 
Nadewfzyftko to męfiwo fiuży w Bożym Domu, 
Ręczę, One zachować nie wadżi nikomu. 
Mężem być trzeba wfzyftkim, nie tylko Niewiescie 
Na ftronę precz odrzucić, bayki, plotki, wiescie. 
Nowiną sie niebawić, gdzie czas Boga chwalić, 
Przyidzie co? wnet affektem ferce {we uftalic. 
Jak Pancerz na żołnierzu, gdy idzie na woyne. 
Gniewliwe ferce czyni, chociafz ieft fpokoyne. 
Tak i ty czyń, iak byś sie na kogo gniewała, 
Nie patrz w ftronę, iakobyś, ani oczów miała. 
Będą cię oczy prosić, będą tagodzity, 
Ze w Kościele ieft grzeczny, i kawaler miły, 
Trzeba sie z nim powitać, przynamniey na migi, 
Nie mogąc ofobis¢ie, ani też przez dygi. 
Uzbroy oczy Misiorką, day im mężną warte, 
Przykaż pod wielką karą, niech będą zawarte. 
Przypomniy im Regute od Jezufa Pana, 
Kióra rgkom, i nogom, i oczom ieft dana: 
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„feźli Cie gor[zy oko, reka albo noga, ; 

Odetni ig, albowiem nie oglądafz Boga. — 
Dobadz meftwa na oko, nieoftrego noża, _ 
Niech tam patrzy gdźie chwała odprawia sie Boża. 
A ieżeli nad mandat gdzie w itronę wyboczy, 
Niechay tego żałując łzy ferceczne toczy. 
Bądź katem nad tym okiem, 4 nie żałuy złego, 
Wyłup ie, żeby ći co nie przyfzło gorfzego. 
Zazyi męftwa z odwagą, lubo ieftes Panem, , 
Niech pozna, żeś dla Boga ieft Panem tyranem. 
Te tedy cztery dary, piłane w Regule, 
Poymuycie, 4 niemowcie, co potym fźkrupulłe. 
Na to nam dał Bóg oczy, żebyśmy patrzały, 
Patrzciefz; ale żebyście Boga sie też bały. 

To wam ty{ko powiadam moie miłe Panny, 

Ze to nad wemi bedzie dozor nieuftanny. 

Te cztery cnoty zawfze będą przypominać 
Zebyście ie chowały, będą i zaklinać. 

A fłuchać nie będżiecie, zapłaczecie fobie, 
Niewiecie fame iakim radzą o fpofobie. 

Ale wam nie wyjawiam, wolę infzą śpiewać, 


Ze examen z tych punktów będźiefz czefto miewać. 


Które cifą z pożytkiem, z profitem nie małym, 


Owfzem pewnym zbawieniem, życiem dofkonałym. 


Z tego trzeba rozbiereć. Sumnienie, czym biedzi, 
Człeka: gdy śię gotuie do świętey fpowiedzi. 
Panienkom przyzwoita, częfło się fpowiadać, 
Nikt za ćię nie odpowie, musilz fama gadać. 

Po tym przygotowaniu, zaczniefz infzą mowę, 
Nie z ludźmi światowemi, lccz z Bog em rozmowę. 


Do 
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Do tey z Bogiem rozmowy:częlto śię zabierać, 
Jakie być tylko mogą defekta, pozbierać. 
Dla tego, a żeby się czefto fpowiadały, 
Ciała, i Krwi Jezusa godnie używały, 
Po Kummunij Swiętey Xiąfzką się zabawić, 
Zeby się nowych znowu grzechów nie nabawić. 
Bo jak śię jedna z drugą zyidźie do kąćika 
Pod pozorem poprawy sobie kornecika, 
To mowy niegodziwe, fmiefzki nieuftanne, 
Ktore fg nie przyftoyne, y nie zdobig Panne. 
Albo chociafz bez grzechu obeyść śię też może, 
To jedna do defektu drugiey dopomoże. 
Potąd tylko nabożne, pokad fą w Kościele, 
Jak wynidą z Kościoła, juz śię ciefzą śmiele, 
Nie tak moje Panienki; Swięto święcić macie, 
Osobliwie dnia tego,. gdy śię {powiedacie. 
Profzę sobie przypomnąć: Przykazanie Boże, 
To chować każdy człowiek, y z was każda może. 
Pamiętay święto święcić: tak się explikuje, 
Nie tylko temu prawo to, który pracuje. 
Aby w święto nie robić, lecz też nie próżnować, 
Ale ie nabożeńftwem przez dzien obferwować. 
To dla tego tak Panny Swięto macie święcić. 
I drugie modlitwami do tego zachęcić, 
Mianowicie w dźień święty, gdy jeft Spowiedź święta, 
Nie bądźże od modlitwy na ten czas odjęta. 
Rofporządź fobie czafy do zabawy różne, 
Są też i dni takowe: vacat, to ieft próżne. 
Co w święto proznowania nie mafz ni żadnego. 
Nie dla ciała, ale dla zbawienia. dufznego. 
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Praca to w ten dzień miła bez umordowania, 
Ten dżień tylko ieft na to do przypominania. > 
Jezelis dobrze Spowiedź dzisiay odprawiła, . 
Czyli też Stwórcy twemu Bogu będzie miła. . 
Jezlic co czafu zbędźie, pomedytuy trochę, 
Policz twoie defek' a w wieku młodym ptoche. 
I pamiętay na potym, z czego śię ofkarzyć, 
Bo czafu potym więcey może śię nie zdarzyć. 
Gotować śię na Spowi.dź, cokolwiek przefzkodzi, - 
To prawo ieft potrzebne dla kwitnącey młodźi. 
I to wam do Spowiedzi wiedżieć nie zawadźi, 
To rozumiey za prawdę, bo Duchowny radźi, 
Nie dofyć ieft sig grzechów wfzyftkich wyfpowiadać, 
Nie dość przed Panem Bogiem na kolana padać. 
Ale okoliczności trzeba też wyjawić, 
Które mafz na Spowiedźi bez wftydu objuwic. 
Kto był przyczyną tego? co za tym urofto? 
Na którym mieyfcu? iaka pomocą: w grzech niofło? 
Czemu? Kiedy śię ftało? alboli też iako? 
Obaczyfż w życiu twoim, że ieft ladajzko. 
Gotować sie na fpowiedz, nie tak, iak wafz zwyczay. 
I prawie to za prawo pofzło, i obyczay. 
Ani woli nie miała druga do fpowiedźi, 
Tylko że w Spowiednicy, widźi, że Xigdz śiedźi. 
Ze drugie do fpowiedźi dźiś się zabierają, 
I insi naboznieyst-od Xiedza zbiegaią. 
Rufza ią nabożeńftwo, choć bez gotowości, 
Zeby śię przypatrzyli iey świątobliwości. 
Ani modlitw nie czyta, ni śię w piersi bije, 
Ani fwego fumnienia w łzach {srdecznych myie. 
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Na fpowiedź śię zabiera: gdzież przygotowanie? 
Oy nie tak moie Panny trzeba, moje zdanie. 

Nie mieyciefz mi w tym zazłe, ż: prawdę wyrażę, 
Was sie nie boię, bo w tym Boga nie obraze. 

Do tego wiedzieć o tym, mówić prawdę lubię, 

W Niebie moia nadgroda, za to, że was czubię. 
Teraz już nabożeńftwo, zakończywfzy z wami, 
Uciefzę was danemi na {tot potrawami. 

Opifuje Reguła, która ieft takowa, 

Nie czyni excepcyi, czy ta, czyli owa. 

Nie ma śiadać do ftołu, opifuje Prawo, 

I owfzem z furowością przykazuje żwawo. 

Pokąd błogofławieńftwa do ftołu nie będżie, (*) 
Potym każda porządnie na fwe mieyfce siędźie. 

Ta zaś benedykcya, ma być tak nabozna, 

Zeby ani poftała mysl na ten czas prozna. 

Ręce żeby złożone pięknie wfzyftkie mieli 
Układność, fkromność w oczach, iak w Niebie Anjeli. 
Słowa wolno wymawiać, by rozumieć było, 

A żeby ¢i pożytek Duchowny czyniło. 

Błogofławić ma iedna fłowy na początku, 

Zeby śię nie miefzały w tym świętym obrządku. 
Drugie zas odpowiadać, iako w Xiążce ftoi, 

Jak Zakonney ofobie, tak świeckiey przyftoi. 
Skończywfzy ten Rytuał, iako przynależy, 
Niechayże za {tot każda, na fwe mieyfce bieży. 
Usiadfzy juz do potraw, niech iedna rozdaie, 
Niechay je każda, a niech lada co nie baie- 

Przeto milczenie chować powinny u ftoła, i 

: Jezli 
(®©) Benedykcya do fofa, 
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feżli czego potrzeba, niechayze nie woła. 
Ale znak dawfzy taki, chociafz w wideńłice, 
Czy trzeba Talerz podać, czy piwa fzkłenice. 

la tego ma być Kiafzka u ftołu czytana, 
Jakg Panna Miftrzyni wyznaczy od rana. 
Jednak ma być nabc: na, lub świętych Zywoty, 
Które przedźiwne świętych wyrażają cnoty. 
Z których my sie przykładów czefto budujemy, 
I co mamy poprawić, to poprawujemy, =~ 
Na tym tedy czytaniu tefknić też nie mają, 
Ze na posiłek dufzy, fame to przyznają 
Cóż kiedy tego niechcą wyrozumieć wcale, 
Co wam powiem Panieńki, powiem poufale. 
Czytać Ksiąfzkę u ftołu, to tefkność niezmierna, 
Jak się nie iedna kręci, wfzak prawda 1eft wierna. 
Gdyby wam położono na fłole zwierciadło, 
Tobyscie śię wolały przeglądać, niż jadło. - 
Bo ta ieft maniera wafza moie Panny, 
Rozumiem, że ten dowod nie bedzie przyganny. 
Choćbyście zawfze ftały, od rana w zwierciedle, 
Aniby pomyśliła ta, owa o jedle. 
Aby się kontentować wyfokością czoła, 
A choć się jeść chce którey, żadna nie zawoła. 
Czytanie Xiąfzki, to głód; nie jesć by wolała, 
Radaby przymrzeć, żeby w zwierciedle siedziata. 
Lecz ja tego niezwazam, daię wam Regułe, 
Byscie do chwały Bofkiey były wśzyftkie czułe. 
Nie móy to wymyft, ale dawno zapiłano, 
Za powinność każdemu do obferwy dano. 
Jeżli bowiem posiłku pragnie twoie ciało, 
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Oto śię barzo ftarafz, Zeby nie {chudniato. 
Czemu niechcefz lekcyi dla Dufzy posiłku, 
Radabys, jak twe życie już będzie na fchyłku. 
Lecz fkracam mowę, z wami do fłołu usiędę, 
Jaka w was ieft przyftoyność? mocno zważać będę. 
Gdy ia sie przypatruię: Dżiwne rzeczy widzę, 
Z iednych śię informuię, a z drugich śię witydze. 
Lecz żebym śię niewftydżił, już od was odchodzę, 
To macie obferwować, co pifmem dowodzę. 
Panny śiedząc u ftołu, siedzieć mają cudnie, 
Które by przyświecały, iak ffońce w południe. 
Młodfzym, im być przykładem, obyczajów wzorem 
Przeftrzegać tego, czego, być może z honorem. 
Naprzód: ieść niefkwapliwie, bo ćię nikt nie goni, 
Potrawy hierozlewać, nie mazać po dłoni. (*) 
Palcami w gębę nie kłaść, mafz nato infirument, 
Widelic, albo grabków, lub infzy poftument. 
Nie oblewać Obrufa, na nim nie kłaść kości, 
Albo też pod czas pofłu od ryb.różnychi, ości. 
Mafz talerze od tego, rofkaż na odmiane, 
Sobie podać wfzak mufza, być zawfze fptokane. 
Alboli też i tego, wyftrzegać nałogu, 
Zeby sie nie ubiegać, z drugą do pirogu. 
Ro zaraz będą mówić, chciałaby z'eść bola, > 
N. fyéié ig nie może, iaka iey fwawela? 
Palców też nieofyfay, powiedzą, żeś ciele, 
Mafz w co palufzki:utrzyć, ieft ferwet tak wiele. 
Oczów w ftół nie zatapiać, profto fobie siedzicc, 
Być gotową, jak komu miałaś odpowiedźićć. 


, 
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Owfzem tak ieść powinna, iakbyś dyikurs miata, 
Alboli też z kim infzym (obie rozmawiała. 
Honor fobie „wyrządzać powinny wzaiemnie, 
Taki, iaki miewaią, godni potaiemnie. 
I owizem, iak by nigdy ta nie znała drugą, 
Częftuią, odpowiedz żeś, ieft nayniżfzą tlugą. 
I tego też nieczynić, przelirzegam, przy ftole, 
Kiedy fobie przy ludziach w żębach piórkiem kole. 
Wytrzymać po obiedzie, idź na ftronę fobie, 
Niechay nie będzie żadney widomo ofabie. 
A kiedy już nalega, i mitręży zęby, 
By nikt niewidziat, przyłoż ferwete do gęby. 
Serwetą też obłożyć fuknie przy obiedżie, 
Bo iak fuknie poplamifz, będżiefz w wielkiey biedżie. 
Coby było naganno prawie od wfzech ludzi, 
Każdy fukni ochrania, choć pacholcy chudzi. 
Ziadfzy, ferwety ztozcie, czekając powfłania, 
Nie predzey iednak wftawać, według znaku dania. 
Skromnie od ftołów wfławać, z zaftołu wychodżić, 
Z bojażnią, iakby na to twóy poglądał Rodzic. 
W ftawfzy, ufzykować śię porządnym fzeregiem, 
Dźiękować Panu Bogu, a nie fzybkim biegiem. 
Ale tak, iako mowa przed obiadem była, 
Z pauzą; która zaczyna, ta żeby kończyła. 
Skończywfzy dzigkczynienie pracowito w znoiu, 
Niechayże każda idzie do fwego pokoju. 
Niechay czeka Miftrzyni prac rozporządzenie, 
Zeby były gotowe na iey oka mgnienie. 
Ręczna praca potrzebna, iak upinać wftąfzki, 
Ale fa potrzebnieyfze nabożeńftwa Xiąfzki. a 
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Tamte będą ma świecie czaty wielkie miały, 
Nad upięciem kornętu, tydzien, i to mały. 
Lecz do Bogomyślnośći nie będżie żadnego, 
Bo świata nieopufzczą dla Stwórcy fwoiego. 
Przynaymniey tu w Klafztorze niech n:bozne będą, 
Zda śię na potym, kiedy nad Xiąfzką usiędą. 
Co śię teraz nauczą, to śię w nich w korzeni, 
Albo śię też na świecie to w nich nieodmieni. 
Lać wodę raz, i drugi przez przetak dziurawy, 
Nie zatrzymafz w nim wody, doday pracy krwawy, 
Przecież choć woda puydźie, i' wody nie będźie, 
Przetak mokrym śię łanie, wilgoci riabędzie. 
Tak i Panny te, które niechcą śię tu uczyć, ' 
Ofobliwie, którym to potrzeba dokuczyć, 
I przymuśić do Xigfzki, przecież co zofłanie' 
W nich świętego; przyidźie czas, dobrego poznanie. 
O tym mowę już kończąc, myślę o walecie, 5 
Czego sie tu uczyła pamiętay na.świecie, 
Zbierz fobie wfzyftkie cnoty, którem tu wyrażił, © 
A przepra(zam, za prawdę, ieżlim cię obrażił. 
Wrefacie, gnieway śię, iak chcefz, ia nic © to MĘSKI, 
A coniżey napifze, prawdy nie zaniedbam. 
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ARTYKUŁ HII. 
Porządek godźin, i zabdw na każdy dźień 
Pannom stwieckim, 


a A Ufzę śię ftawić w flowie, com wyżey powiedźiał, 
4 przyznam śię,a żem dobrze wprzód fałdów. przyśiedźiał, 

Jak to pifać, co prawdą ieft w famey Regule, 

Obferwować koniecznie; co w tym Artykule, 

Zebym nic nie uymował, ani też co przydał, 

Przez co bym na fztych którą fprawiedliwie wydał. 

Czytam porządek godzin zabaw każdodźiennych, 

Toć Pannom obyczajów potrzeba odmiennych. 

Stuchaé profzę, co pifzą o rannym witawaniu, 

Toscie wy mieć powinne w ukontentowanit. 

Skoro piąta uderzy, maią zaraz budzić, 

Nic nie będą uważać, choc bedziecie nudzić. 

Jako tylko uflyfzg głos rannego dzwona, 

Juz ma być od Miftrzyni iedna naznaczona: 

Która to ufłyfzawfzy ma chodżić koleją, 

Budżić, nie zważać na to, choć inne boleig. 

Czafem też ieft choroba, iako mówią: fzkolna, 

Lubo druga od tego ieft prawdziwie wolna. - 

Wfłać śię niechce z leniftwa, radaby leżała, 

Zeby na Mfzą poranną razem niebieżała. 

Pudzi¢ mówię, powinny o pigtey godzinie, 

To Prawo napifane nikogo nie minie. 

Wftawfzy, przez dwa kwadranfe, czas się ubrać maią 

Dobre 


RE 8 )( 37, jíst 


Dobre pomiarkowańie; bo się i zczefaią. | 

_W put do fzóftey wybije, już idą fzykowne, 

Do Kościoła; ale być nie powinny mowne. 
Poydg wfzyftkie parami naranne modlitwy, 
Tylko żeby fwywolne nie były gonitwy. 

Idąc po kurytarzu, nie czynić fzeleftu, 

Czyli to dzien powfzechny, czyli pod czas feftu, 
Oczy w żiemię {pusciwfzy, fzyb w oknach nie liczyć, 
Ani też głofem dziwnym przechodząc nie krzyczyć, 
Bo wrzafku w kurytarzu, tak narobią wiele, 

Ze bardźiey ich idących fłychać, niż kapele. 

Ze śię ludźie dziwuig; co śię to tam dźieie, 

Od rączego biegania, czyli wicher wieje? 

Dopieroż, gdyby na czas ktokolwiek obaczył, 
Nieprzyftoyne chodzenie pewnieby dziwaczyt. 

Już do drzwi kiedy przyidą, maią sie nie bawić, 

Ale na czas w Kościele naznaczony ftawić. 

Aleć wprzód put godziny, i więcey wynidzie, 

Niżeli do Kościoła która pierwfza wnidźie. 

Pierwiey sie zapatrują na ludzi okienkiem, 

Jeżeli ieft gach iaki, to śię mizga wdźienkiem. 

Tak powinny Panieńki, iak Reguła pifze, 

Mieć w Klafztorze iakie f3 obyczaie Mnifze, 

Na nikogo nie patrzyć, z nikim się nie witać, 

Ani śię o nikogo w Kościele nie pytać. 

Ale fkromnie klęknąwfzy, w puł fzóftey godziny, 
Zaczynać z affektami fwe rozważać winy. (*) 

Albo też z punktów, które przeczytano wczora, 
Według dawnych zwyczajów z Xiążeczki z wieczora. 


C) Medytacya, 


Te, ..; 
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Te tedy gdy roztrząfafz bez roftargi mile, 
Nie uważay, ze nad czas już jeft' trochę chwile. 
A kiedy niepamiętafz, coć wczoray czytano, 
I do medytacyi za:punkta podano. 
Rozbierz że Mękę Pańfką, weś iaką figurę, 
Naprzykład iak na Pana kładli impolturę: 
To mabyć rozmyślanie, pokąd Miza wynidzie, 
Alboli tez: do czafu, pokąd Xiądz nie przyidżie. 
Gdy Mfza święta wynidżie Pierwfza, iako zowią, 
Czyli też Prymarya, iako insi mówią; 
Poklekngwizy przy ławkach, oczy. w Boga wlepic, 
Wftawizy potym, oczy fwe powieką zafklepić. . 
Posieść w ławkach porządkiem Xi3(zki {we otworzyć, 
Modlić się z gorącośćią, przed Bogiem się korzyć. 
Po fkończoney Mfzy, zwyczay u nas'świątobliwy, 
Spiewać fupplikacye, by Bóg miłóściwy: 
To od nas chciał oddalić, o co go prosiemyy 
Serca nafze pokorne w Niebo wynośiemy* ) 
Jak Xiądz fkończy fwą ftrofę: Swiety, Swięty, Boze, 
Nie witydz się, każda śpieway, iako tylko może. 
Te fame flowa: Swiety, do końca famego, 
Uznafz w potrzebach fwoich Boga łafkawego: 
Bywa czafem Mfza druga po Pierwfzey śpiewana, 
Czyli też według czafu figurałem grana. 
Na tey sie jefzcze zofłać, a nie tefknić fobie, 
Będą ći na pożytek duchowny Miżzy obie. 
Jak śię już i ta fkończy Mfza święta powtórnie, 
Wychocżić z ławki mają, a nie patrzyć dwornić: 
Po Kościele, po ludziach, czyli też do Choru, 
Ale oczy fpuśćiwfzy, bieżeć do Klafztoru. 


Tak 
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Tak fkromnie, i parami, tak iako i przyfzły, 
Uważayciefz Panienki, żebyście tak wyfzły. 
Przez kurytarz jednako po ludzku, i ćicho, . 
Zeby w ftancy: wafzey nie było wam licho. 
Niechay iedna do drugiey nic nie mówi wcale, 
Nie pytam, czy was Siła, czyli też omale. 
Zgiełku, ani wołania żadnego. nie bedzie, 


Owo zgoła przyftoyność macie chować wfzędźie. 


Przyfzedfz zaś z Kościoła poważnie nie nagle, 
Niech s się pierwey kucharki nie pyta o jadle, 
Lecz Sie’ zaraz zabierać maią do nauki, 

Do czego ma-chęć która, lub do którey fztuki. 

I to przez ćwierć godziny zgromadźić śię maią, 
Niżeli kwadrans minie, niech śię uwijają. 

Zeby śię nauczyły tego, co zadano, 

Bo naylepfza ieft pamięć u każdego rano. 

Do dźiewiątey godźiny niech śię bawią pilnie, 
Wezmą też z dobrey pracy chwałę nie omylnie. 
Dźiewięć fkoro uderzy, Xiąfzki zamykają, 

I one na-chedogim mieyfcu niech fchowają. 
Śniadanie dać im wfzyftkim koniecznie potrzeba, 


Nie wiele, dofyć będzie, chociaż z:maffem chleba. 


Alboli też zagrzawfzy, z ferem, z mafłem piwa, 
Bo na to płeć niewiescia naybarziey teft chciwa. 
Jeźli mogą być zrazy z wołowey pieczeni, 

To im dać; a bron Boże, chować do kiefzeni. 
Lecz to wfzyftko oddaię pod Miftrzyni wolą, 
Jeźli śię uczyć niechcą, dać im chleba z folą. 
Albo wcale umartwić, nie dać iey śniadania, 
Niechayże za pokutę idzie do pifania. 
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Jak wytidy dwa kwadranfe; do nauki śiędą, = = >a 


I znowu fwoie penfa recytować będą. 

- To ieft: kończyć, co maią, co pietwey Sety 

A żeby się koniecznie wizyftkie nauczeły. 

Jedenafta wybiie, iednę z nich wyznaczyć, 

A żeby im naukę umiała tłòmaczyć. 

Każda niechay z ofobna (wych penfow wyfłucha, 

A dobrze nad mówiącą niech naftawia uche. 

By erroru nie było, ani menkamentu, 

Miały czas do nauki każdego momentu. 

Nikt im w tym nieprzefzkadzał, otym wfzyftkie wiedzą, 
Nie umieią, to znowu niech nad Xiąfzką siedzą. 

O famey iedenaftey niech nakryią ftoty, 

W gotowości niech będą na obiad rofoły.. 

Jak tylko tagodzina, wybiie rzeczona, 

Tak potrawa na fłoły ma być przyniesiona. (3) 

A tę fkromność u ftołu maią zachowywać, 

Jak wyżey: .Nacóż więcey trzeba opilywać. 

Całą godzing maią siedżieć przy obiedzie, 

Chociafz którą do igrzyfk chęć wolna przywiedzte. 

O dwunaftey od ftołu wfzyftkim Pannom witawac, 
Rzędem znowu ftangwfzy, Bogu dzieki dawać. 
Porządkiem takim famym, iako do obiada, 
Niech zwyczay świątobliwy nigdy nie upada. 
Rozfzedfzy śię z gromady, niechay poczekaią, 
Nie długo po obiedżie fobie pohulaią. 

Bo tylko pułgodźiny, iako napifano, 

Tyle do uciefzenia dofyć czafu dano.. 

Dwa kwadranfę RPA do nauk śiadaią, | 
Kazda 
: (4) Obiad, 
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Każda dla fwey nauki Xiąfzki rozkładaią. 


Na fwoim dawnym mieyfcu fpokoynie usiedzie, 
Niech śię infza nie miefza, nie siada w tym rzędzie. 
Uczyć się aż do czwartey bez fwywoli pięknie, 
Dobrze sie nauczywizy, kary Się nie zlęknie. 
Uczywfzy śię poćichu, drugim nie przefzkadza, 
Zeby miała {woy pokoy, niech fobie dogadza. 
Oddalić się od innych na dwie, lub trzy piedzie, 
Odftąpić od tey która, blifko cię usiedzic. 
Rozmów śię w tenczas ftrzeżcie, niech niebędą kuki, 
Albowiem f3 przefzkodą wcale do nauki. 
Trzy kwadranfe na czwartą, maią być gotowe, 
Do wydania fwych penfów, kiedy będą zdrowe. 
To fkończywfzy z pochwałą, fcliowaią tablice, 
Poóydą na Litanią dofwoi-y Kaplice. 
J dna będżie zaczynać, odpowiadac drugie, 
Nie tefknić, chociafz przy tym fą modlitwy długie. 
Ta ma być Litania o Pannie Maryi, 
Na wfpomnienie Imienia Jey, n=kłaniay fzyt. 
Czy o Panu Jezusie, czyli infze każą, 
Wfzyftko to na cześć Boga, i wiele też ważą. 
Te z wielkim nabożeńftwem fkończywfzy Pacierze, 
Wolny czas będą miały do famey wieczerze. 
Przed którą błogofławić, tak iak przed tym trzeba, 
Choćby na kollacyi tylko ziadły chleba. 
Po wieczerzy zaś pauza, czyli odpoczynek, 
Która nie chce, niechay śię bierze: do Godzinek. 
J-dnak to ma być wfzyftko do siddmey na poły, 
Tym czafem po wieczerzy pościeraią ftoły. 

G 
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Ta zaś rekreacya winna być w cichości, (*) 
A żeby iedna drugiey nie dała przykrości. 
Wefoła fkromnośc niechay w tey bedzie zabawie, 
Do miłego dyfkurfu pośsiędą na ławie. 
Tym sig bawią, czym każą, albo co naznaczą, 
Jeżeli nie do guftu, niechayze wybaczą. 
Nie dla tego uciecha, by zdrowia pozbawić, 
Lecz żeby po nauce, trochę sig zabawić. 
Skoro zaś dwie kwaterze po {zdftey wybiią, 
Dla posiłku po jadle, piwa sie napiią. 
Póydą znowu na modły, czyli examiny, 
Na których będą miały fwe roztrząfać winy. 
Dnia całego uczynki iakieli też były, 
W czym Boga Stwórcę fwego przez dzien obrażiły, 
Wieczornemi modlitwy czas zakoniludować, 
A iak przyidzie godzina, na wczas śię gotować. 
A kiedy na milczenie pierwfzy raz zadzwonią, 
Niechayże iuż do sicbie iako mogą ftronią. 
A żeby śię w przydłużfze nie wdawać rozmowy, 
Ale mają zaczynać, rozbierać fwe głowy. 
Bowiem iak iuż na pokoy zadzwonią powtóre, 
Poznać, ze iuż dofpania naznaczaią pore. 
To powtórne dzwonienie ma na łóżkach zafłać, 
Zadna śię po pokoiu odtąd nie ma fzafłać. 
A gdy iuż do fmacznego fnuśćie się zabrały, 
Dobra noc, życze, dobrze a żebyście fpały. 


RTY- 


C) Rekreacya. 
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ARTYKUŁ IV. 


O powierzchownych obyczaiach Panien 
świeckich. 


DZ dobry Mośćiom Panny, iakże wam śię fp-fo? 

Czy co fantaftycznego przez ien się nie zdało? 
Jeźli było cokolwiek, odrzucić to było, 
Sen mara, Pan Bog wiara, fałfz to, co śię śniło. 
Profzę o tym pefłuchać, iak ma być Panieńka, 
Jak w perłowym kolorze bez plamy fukienka. 
I owfzem isko Anioł, zawfze w ludzkim ciele, 
O wes święty Ambroży pifze bardzo wicle. 
Ze więcey nad Aniołów; i daie przyczynę: 
Którey żadnym fpofobem z racyi nie minę, 
Mewi: Anioł bez tata, a w tiele Panieńflwo, 
Jeżeli do Aniołów wafze podobieńftwo? 
Więcey widzę, bo więkfzy walor Panny macie, 
Bo i famych Aniołów w ftymie przena{zacie. 
Trzeba tedy koniecznie, iak Anioł mieć życie, 
Nad każdą okazyką każdey ftanąć wrycie, 
By sie nie dać nakłonić na przeciwną ftronę, 
Byleś chciała, mieć możefz dla siebie obronę. 
Ohyczaie ftofowac fwoie do Anioła, 
Nie mafz wielkiey trudności, zwyciężyć to zdoła. 
Tylko mocy nie żałuy, w zapafy idź z ciałem, 
Łafka Bofka przy tobie, położyfz ie wałem. 
Jeżli cię chcą łagodzić zdrzdliwą ponętą, 

Gz Od- 
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Odpądź ich Krzyżer świętym, dyfcypliną krętą. 
Miecz to ieft obośieczny na nieprzyiaciela, 
Niech w tobie nie świętuie prócz iedna Niedziela. 
Szesć dni pracuy z tym ciałem, a siódmego kiedy 
Swiętować cinie każe, teyże zaday biedy. 
Nie ultawuy, pokad go, nie zwalifz z nóg mężnie, 
Tylko nie folguy, ale odpieray potężnie. 
Zycie bedzie Anielfkie, będżiefz pokóy miała, 
Co ucierpifz, to Bogu byś ofiarowała. 
Dobre na to lekarftwo, ftrzec śię znałomości, (*) 
Unikać towarzyftwa, rozmów w obecności. 
Bo ieft igzyk iak żądło, truie, wraz przeraża, 
Pozor w mowie łagodny, na dufzy zaraża. 
Rozumiefz, że to iedwab, ffoweczek ofnowa, 
W zaboiu, i truciznie, umaczana mowa. 
Podchlebia, i cukruie, zdadzą ći śię wety, 
Obacz tylko rozumem, poznafz że fztylety. 
Na fztych zdraycy wydadzą twą Panieńftwa cnotę, 
Bogdas do nich ftraćiła zupełnie ochotę. 
Przeto Swięty Ambroży, Panieńftwo męczeńltwem 
Nazywa: ale które uzbroione męftwem. 
Takim ludzkim rozumem nigdy niepoięte, 
Bo ieft przeciw naturze, więc musi być święte. 
Z górnych Olimpu altec na świat zawitało, 
Zeby fwoią eftymę u każdego miało. 
I fufznie z Nieba przyfzło fwego Oblubieńca, 
Toć mu trzeba dochować też Panieńftwa wieńca. 
To obłoki, Aniołów, przenośi; to mało, 
To też nałonie Oyca Jezufa uznało. 
Pytam 
©) Towarzyfiwaśię wyfirzegać. 
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Pytam śię, co Panieńftwo? „Jef cahon całość, 
Mocnego przedsięwzięcia, w nim niezbita faałość. 
Panieńftwa ieft Authorem, Syn Boga niewinny, 
Toć maią naśladować Panny, i powinny. 
Ale chcefz o tym wiedżieć, czytayże Doktorów, 
Tam sie, iak chować czyftość (wą, naczytafz wzorów. 
Ja tylko napominam, ftrzez sie okazyi, 
A moiey w tey nauce fluchay perfwazyi- 
Bądź oftróżna na fwoim; przeftrzegam, umyśle, 
A żebyś ni na żadnym fzwankowała zmyśle. 
Naybardziey życzę oczom dać dobre wedzidia, Oczy. 
Albowiem te naygorfze fg na dufze sidła. 
Słuchay profzę świętego rady Auguftyna, 
Jeżli ffuchać nie będżiefz, z ciebie będzie wina. 
Jako mówi do wfzyftkich obfzernie w fwym liście, 
Ofobliwie Panienki do was oczewiście. 
Oczy wafże, choć patrzą gdykolwiek na kogo, 
Miechay sig nie wlepiaią, przefirzegam, w mkogo. 
Ani mówcie, ze macie umyfly wfiydliwe, 
Kiedy zrzenice wafzych ocz niepowściągitwe. 
Takowe oko, ferca wfzetecznego po fłem, 
Umieyze pofłępować z tym zbrykanem ofłem. 
Potąd mowa świętego Bifkupa Hipponu, 
Trzymayże oczy dobrze do pożycia zgonu. 
Także fłuchay Poćty, co mówi o wzroku, 
Jezli patrzyć nie możefz, uważayże z boku. (*) 
Oczy bardziey fzkopuly, nazywać sig mogą, 
jak Sig wiele rozbiło, ktorzy ta [zli droga! 
W iakim niebefpieczeńfiwie z oczów fwoich byli, z 
7 


(*) O Oculi! fcopuli, titulo meliove vocandi, funt, quibus allifa tot perićrerates. 


2422 S )( 46 (87:78 

Ci śię wjzyfcy 0 fzkopuł niefzczęfny rozbili. 
Zebyś zaś nie mówiła, niezwała wykrętem, 
Przez cobym był u ciebie upornym natrętem, 
Jeżli bowiem zbawienia rzeczewiście fzukafz, 
Słuchayże, co 6 oczach, święty, mówi Łukafz. (*) 
Pochodnia ief świecąca oko twego ciała, 
Wiexbladzifz, iezli dobrze, tym bedziefz patrzała. 
I daley: „jeźli oko twoie profte będzie, 
Miechybnie ciału twemu iafnośći przybędzie. 
ee Imie nośi na fobie nic warta, 

odobne wtenczas bedzie do famego czarta, 
Albowiem nic iafnośći nie będżie w nim Nieba. 
Patrzże, iak z {woim okiem obchodżić śię trzeba. 
Co też jefzcze fą oczy? profzę was o zdanie, 
Chcićie mi odpowiedźieć na moie pytanie. 
Oczy fórtą otwartą do wfzyfłkiego zlego, 
Przez którą wfzyftko wnidźie, co ieft światowego. 
Oczy, zboycą nazwane, iakoż w prawdzie zboyca, 
Prętko z łafki zruynuią od Matki, i Oyca. 
Odrą Dufzę niewinną z łafki Pana Boga, 
Ah iak wielka ieft fłrata! potym iaka trwoga? 
Dufzę widzieć hołotą, z żalem mizeraka, 
Przed tym ubogaconą, teraz mieć żebraka! 
Kiedy cnotę utracą, cóż bedzie po tobie? 
Zapłaczefz nicboraczko rzewno w kącie fobie. 
W pifmie świętym czytamy: iakie to niefzczescia, 
Gdy przez oczy powolne rozboynikom weśćia. 
Oko moie złupiło z darów moig Dufze, 
Przeto teraz w katufzach ięczeć frodze mufzę. 


(*) (cap: 11.) 


Juz- 
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Jużbym chciał rzecz zakończyć o oczach zdradliwych, 
Tylko bym ci ubliżył nauk fprawiedliwych. 
Jefzcze chcę w oczy zayrzeć, widźieć, iak śię maią, 
Czy profto, czyli krzywo na ludzi patrzaig? 
S poyrzy¢ie tylko na mnie, będę okulifta, 
Chcę wyprowadzi¢ wadę z oczów wafzych mgliftg. 
Czy nie fałfzywą oczy fkromnośćią pokryte, 
A fwywolne imprezy w famey rzeczy fkryte. 
Jakie miała Lamia w pudełku fchowane, 
Oczki fwoie ni komu nie prezentowane. 
A wyfzedfzy w gościnę, kładła ie na dachy, 
Każdego poftrzegała w domu, iak fzylwachy. 
Chciała wiedźieć, i widżieć, co się w chatach dziato, 
Patrzała fkrytym okiem, co śię, i gdzie ftało. 
A wy też oczy z okien fekretnie patrzące, 
A tym famym śmiertelnie Dufze {wg rażące, 
Nie fąże itrzelaiące z okien, iak do celuż 
Wielescie ugodzity, iak zabiły wielu! 
A oczy przechodzące ciekawie po mieście, 
Czy takież być powinny w poczciwey niewieście? 
By do tego, owego, witęp uczynić domu, 
Wfłąpiwfzy, nie przepuścić na fławie nikomu. 
Takież wafze wizyty, żal, żeśię tak biedzi, 
A wyfżedfzy, fekret śię żaden nie ośiedźi. 
Choćby w nayfkrytfzym kącie zawarł go, lub w fklepie, 
Przecie gęba ploteczka nie wftrzyma, wyklepie. 
Nawet lifty głębokim lakowne fekretem, 
I te caleć nie mogą; uczynią bankretem, 
Wyznaycie na śię prawdę świdrowate oczy, 
Choćby naywyżfze mury to łatwo przefkoczy. 

Swi- 
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Swidruig choć kamienie, co to ludzkie fprawy, 
Patrzaią; ey potrzeba na takie poprawy! 
Bądź za dźiesiątą ścianą, każdego fzpieguią, 
Z kim gada, z kim śię bawi, wfzyftko oblerwnią, 
Dobrze Prorok napifał: W ziemie oczy fwoie 
Skłonili A nie tylko iedno, lecz oboie. 
W żiemię oczy wlepiaią, w ftworzenia, w urody, 
W firoiach, iakie bławaty, iakieli też mody. 
Oczy nawet w Kościołach wielkim gofpodarzem, 
Lepiey czczą ołtarzyki, niżli przed Oltarzem 
Modią sie. Bardziey idą oczy do Kościoła, 
Lub Sakramentalnego uczęfzczaią Stoła, 
By ich tylko widźiono, mieli za świętofzków, 
Czyli aaorowali, iako iakich Bofzków. 
Nawet i to przydzię, co mam w myśli, w fercu, 
Przykładnie, swigtobliwie, klękną na kobiercu. 
Ale bardziey, iak zważam, na Bofką obrazę, 
Nie dla świętych Obrazów; wybacz że urażę. 
Co teraz powiem: Ah, ah! boday śię nie śniły, 


Wfzak to wfzyfikie sig oczy na wftecz obrociły, | 
Jak czytam w piśmie Świętym o Lotowey zonie, (* 


Tak śię i oczy biorą ku tey, owey fłronie. 

Po grzechu popełnionym ani się tam wrócić, 
Trzeba. A przecie oczów nie możno ukrocic, 
Mieyfca trzeba zapomnieć, domu, kamienicy, 
Przecie oko niezbożne patrzy na ulicy. 

Alboli też uważyć, zda śię nie iednemu, 

Nie iefles, bedziefz potym kontent poftaremu. 
Czy doLrze?! kiedy oko patrzy krzywo, zyzem? 


(*) Gen: 19. 


A tru- 
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A trudno sie odżegnać chociąfz świętym krzyżem? 
Kiedy śię ma kto dobrze z łafki Pana Boga, 
Obory pełne, także: gumna nie bez ftoga. 
Szczęście oraz z fortunąg, honor komu fłuży, 
Nie moze oko patrzyć, ścierpieć tego d:uży. 
Ah co liczyć zazdrości, radby zdarł Opończe, 
Potąd mowa o oczach. Więc milczę, i kończę. 
Idę teraz do fwego, com dał na przeftrogę, 
Oczom Panienek świeckich pokazałem drogę. 
Jak śię w nich małą martwić w młodym teraz wie: u, 
Bo wfzyftko widżi Stwórca Bóg w każdym człowieżu. 
A co teraz czyniemy, nie czyńmy dla oka, 
Ale w nas niechay bedzie pokora głęboka. 
Wfzyftko na chwałę Bofką czynić pofpolicie, 
A weżmiecie cd Boga zapłatę obficie. 
I ten punkt ieft w Regule, że być ochedozna, 
Czyli ieftes ubogą, czyli też i możną. 
Poniewafz ochędoftwo w Pannie powierzchowne, 
Notuie obyczaie czyftosci duchowne. 


H ARTY- 
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ARTYKUŁ V. 


O obyczdidch w pofpolitosci Panien" jet) 
śmieckich. ; 


Akie w pofpolitośći maig obyczaie? 

Być Pannom świeckim; teraz rozmowa nafłaie. 
Naprzód wfzyftkie iednako aby chwałę miały, 
Trzeba, by ochędoftwo powierzchne kochały. 
Czyfto, pięknie, wyfmukło, tak około siebie, 
Jakoliteż. w wfzelakiey {wey zawfze potrzebie. 
Mianowicie na mieyfcach,' gdźie mic{zkaig wfpolnie, 
W Sukniach, futrach, pościeli, wyrażam ogolnie. 
Dla tey tedy przyczyny bedzie pożyteczno, 

Nie uważać choć bedzie między nimi fprzeczno. 

Stanowić tygodniowe między nich pofługi, í 
Nie na rok, albo więcey, lecz na czas nie długi. 12/8 
W których się uczyć dobrze wfzyftkie wcale mogą, 

A iezli nie wyftarczą, drugie dopomogą. 

Naybarżiey ochędoftwa, co młodym należy, 

Ofobliwie fukienka niech w Sepecie leży. 

Jak śię o tym mówiło na początku wyzey, 

Więc śię teraz opufzcza, niechcę mówić niżey. 

I prace im zadawać trzeba, czy roboty, 

Bo te fą należące do chowania cnoty. 

Powtóre do chowania czynić ie fpofobne, 

I w chędożeniu rzeczy niech będą nadobne. 

Niech fukień nie chowaią zaraz do fepetu, 


Podo- 
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Podobno tego iefzcze nie wiedzą fekretu. 
Ze fuknia, choć w Kościele, przecie sig zapeli, 
I fmyczek pełuczyni w fkrzypcach przy kapeli. 
Cóż dopiero kurzawa, iak nie ma być w Mańćcie, 
Gdy fwywolą? wfzak prawda? tego mi nie gańcie. 
Więc potrzeba ich dovrzeć, mówić raz, i drugi, 
A iezli maią kogo, to napomnieć fugi. | 
Zeby co nie zginęło, oddać pcd rachunek, 
Dochowa śię zupełnie, nie będżie frafunek. 
Potrzecie: proznowagia by się Panny ftrzegły, (a ) 
A bez woli Miftrzyni nizędy nie bieg?y. 
Ma mieć pilne baczenie, i biegłą przezorność, 
Robot rozporządzenie, tych wielką dozorność. 
Bo bardzo białogłowom próżnowanie fzkodźi, 
Wtanie od prac, fpytać się, dokąd to odchodzi? 
A że tak proznowanie wyrażę w fwey mowie, 
Tak niesie ftarodawne prawdziwe przyfłowie: 
Proznowanie podufzka zawjze ief diabelfka, 
Naypredzey w próżnowaniu f3 defekta cielfka. 
To {amo bywa grzechem, bywa i nałogiem, 
A iak śię próżnowaniem wymówifz przed Bogiem? 
Nie darmo Chryftus Jezus proznalow ofukał, 
Gdy do winnicy fwoiey robotników izukał. 
Dofyć nie rychło wyfzedł o trzeciey godzinie, 
Na ttoiakow natrafił; poznał po ich minie. 
Ze podobno próżnować w rynek śię fkupili, 
Waieli burke; ktoż winien? fobie zalzkodzili. 
A czemuż tu fłoićie cały dzień prozniacy? (0) 
Nic nie macie, żeby sig famey ieny recy. i 

H: | Do 


Z 
. 
(a) Próźnowania Się firzedz. (b) Maith: 20. 
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Do winnicy czymprędzey, idzcie do roboty, 
Jak ftoićcie, juzbyście, zarobili złoty. 
efednak wam nieuczynię krzywdy, mówię smiało, 
Dam jurgielt, iako mi się będzie podobało. 
Nie może Bóg próżniaków widżieć, ani ffuchać, 
Którzy wolą nie robić, tylko w ręce chuchać. 
Tak śię wprawdżie podoba próżnowanie Bogu, 
Jakbyś godnym ofobom grał tańce na rogu. 
W rog trąbić, grać na bydło, nie wefelić ludźi, 
Z tey Polfkiey maniery śmialiby sie cudźi. 
Alboli grać na fkrzypcy bez ftronów Muzyce, 
To czyni próżnowanie, z żywych niebofzczyce. 
Profzę pofłuchać zdania mądrego Seneki; 
Dźiwna Scena, którey to niewidźiały wieki: 
Proznowante ief śmierćią, żyjącego grobem. 
Diiwuiefz sie, i pytafz, iakim to fpofobem? (*) 
Nie mafz się o co pytać, wykładuć nie trzeba, 
Któż ¢i próżnuiącemu da kawałek chleba? 
Chyba chleba na kiiu; czemu niechcefz robić? 
A radbyś sie codżiennie pięknie, czyfto zdobić. 
Jak po śmierci nie możelz nic fobie zyfkować, 
Jako w złe, tak i w dobre z siebie profitowac. 
Ale coś wypracował za życia świętego, 
W wieczności złey, lub dobrey tyle tylko twego. 
Albolitez zyigcy niechay siedzi w grobie, 
W lochech ćiemnych zawartych coż wyfłuży fobie? 
Tak w terminie zbawienia chudoba prożnale, 
Którzy nie chcą pracować na dufze nic wcale. 
Żywi {3 niebofzczycy, w grobie zgniłe trupy, 

Albo 
(*) Seneka. 
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Albo na wsiach ókrytych, bez ludzi chałupy. 


Duch Swięty, mówi iaśniey u {wego Proroka 
Którego pifma nigdy niefpufzczaycie z oka: 
Leniwiec, który w lecie chleba nie przyczyni, 
Któż winien? ze na źime nic nie ma w {wey fkrzyni? 
Prosić będzie maiących, nie da nikt, lecz złaie, 
Takieć być w nafzych kraiach maią obyczaie. 
Kiedy wiek młody fłuży, zechcę mówić: lato 
Pracować, nie próżnować, mamy zawfze nato. 
Abyśmy cnot rozlicznych mogli mieć gromade, 
A po śmierći uznamy pociechy obrade. 
Co fobie wypracuiem, co zafłużem w zyciu, 
Czego śię nauczemy w Klafztornym zakryciu, 
Tego nam nikt nie wydrze, ni ogień, ni woda. 
A ieżeli próżnuiefz; ah iak wielka fzkoda! 
Cięfzkie na próżnych zdanie Prowerbialifty, 
Dopieroż gdybym czytał Piotra, Pawła lifty. 
Lecz na iedney przeftaię tey famey przeftrodze, 
Słuchaiąc, profzę zważać, iako łaie frodze: (*) 
Kto śię fiaie prozniakiem, te pochwołe kupi, 
Ze iefi w naywyzfzym fłopniu, tym nazwifkiem: głupi. 
Nie wierzycie, że pifmo ieft prawdziwie święte, 
Albo mnie też kto fpyta, zkądże to ieft wżięte? 
Wypifuię wyraźnie, że Rozdżiał trzynafty, 
Pici obie obliguic, Mężów, i Niewiafty. 
Nad to zważyć, co pifze, co mówi Bazyli, S.Bazyli. 
Na to z pilną uwagą niech śię każdy fchyli. 
Bo głębokość wyraża, karania przepaści, 
Bać się tedy potrzeba niefzczęfnych napaści. 

Cokol- 
(5 Qui featur otium, ftultifimus eft, Prov: 13. ; 
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Cokolwiek Pan Bog moze mieć w fwey nienawisći, 
Wfzakże śię to częltokroć między wami iśći. 
o7edno te próźnowanie gnusne, i leniwe, 

Takiego Bog nie lubi, bo ief obrzydliwe. 

To ieit: W tym, gdzie pracować trzeba na zbawienie, 
Tam wfzyftek gufł i najz fłodki; w Świecie utopienie. 
Co należy do Dufzy; tam proxniakow wiele, 
Pamiętać: ‘Tak się wyśpi, iak fobie pościele. 
Jefzcześmy dżiećmi byli, kiedy nas uczeli, 

Kazali, by w pamięci tośmy zawfze mieli. 

Na co nas Pan Bog ftworzył? Tylko na to zeby 
Służyć iemu, a zaś nam da wfzyftkie potrzeby. 
Jeżli żiemfcy Panowie przyimuią fugi, 

Zeby zawize iłużyli, nie dź:ś, lecz czas długi. 

To ieł iedna uwaga: przez czas długi użyć, 

A tak zaffuzonemu niech-e sie zadłużyć. 
Wypłaca mu coroczaie, ba i więcey płaci, 

Jezli czafu niedotrwa, to wfzyftko utraci. 

To taka być powinna nafza w życiu praca, 

A iaka będzie praca, t.ka bedzie płaca. 

Nie dniem iednym pracować, ani też godziną, 

Bo tikowym poźniakom rekompenfy giną. 
Mówmy proftym przyfłowiem: ¿kamień obroscte, 
Który dawno na mieyfcu leży, choć ieft w chrośćie. 
Pan ieden miał trzech fugów, ftarych, zafluzonych, 
Zaraz wfzyftkich wylicze, nie zataię onych: 
Kucharza po (wym Dziadu; Pfa bez zębów prawie, 
Konia z wiel: im u tersiem, tych kochał łafkawie. 
Kucharz chociafz zgotował potrawy nie fmacznie, 
To Pan zawfze gultowal, i mówił opacznie. 


Co 
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Co Kasie to rzekł: flodko, co zle, wyśmienicie, 
By dowod fkazał, wołał; więcey mi nalicie. 
Drugiego: P/a bez zębów, na nic śię nie przydał, 
Przecież go z przyiacielow nikomu nie wydał. 
Ckociafz kąfać iuż nie mógł, ftracił żwawość w pole, 
W domu zoftawic kazał, pamiętał niedole. 
Trzeciego; Konża w ftayni ftarego, i z fzwankiem, 
Do wody nie wypuścić, ale nosić dzbankiem 
Rofkazał fłaiennemu; bo iuz nie mogł chodzic, 

By iadł lepiey, przykazał, po dziedzincu wodźić. 
Uważyć teraz profzę, iaka wdzięczność czeka 
Zaffuzonych u Pana, P/a,Konia, Człowieka. 

Wesze miare z prac twoich, które Bogu miłe, 
Pracuiefz, nie próżnuiefz, i iuż ftargafz siłe. 
Gdy pracować nie będźie w ffabosci twey mozno, 
Prace lat twoich młodych niewynidą próżno. 

Bóg będźie refpektował, recze, zawfze ciebie, 
Obfita, gdy odbierzefz rekompenfe w Niebie. 
Niech ći teraz na niczym nie zbywa, nie zchodźi, 
Próżnowania śię ftrzegąc, bo to fzkodzi młodźi, 
Powtórna być nam może zbawienna nauka, 

Do czego nas koniecznie fam interes nuka. 
Weźmy iefzcze na przykład łafke świata Pany, 
Na fwe flugi, którzy to thużą bez przygany. 

Ni na krok nieodfłąpi, ma Pana na oku, 

Co mu w oczy rofkaże, w czym zawoła z boku. 
Zgoła: radby chciał wiedżieć pomyslenie Pana, 
Temu też refpekt, tafka ieft obficie dana. 

Anie tylko zachować rofkazow Reguły, 


Ale też w wiernych rękach mieć Panfkie sabe aS 
rze- 
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Przecie z tych nieutracić, na (wą nie brać ftrone, 
Lecz wfzyltkiego przelftrzega na Pzńfką ochrone. 

Owo zgoła śię wiernym fkarbcu Pana (łaie, 
Oltróżnie ludziom płaci, oftróżnie wydaie. 
Prolzę was o fad teraz, co na to mówicie? 
Czy ta.iemu w wierności fiudze przyganicic} 
Wfzyfcy razem rzeczecie: Gdyby takich wiecys 
Było! A żeby Pantkich mogli ftrzec tysięcy! 

Co to ieft rekompenfa świata, względem Boga? 
Swiatowa ieft uboga; a Bofka ieft droga. 
Bo ta z ludźmi przemiia, coś śię błyśnie w oczy; 
A nagley, predzcy, iefzcze od człeka odfkoczy. 
Bóg o fobie powiada: Nigdy sig nie miam. 

Zyczęć śię zreflektowaé, iak ći fercem fprzyiam,. 
Jeżeli z przemiianiem światowa zafługa, 

Choć lat dwieście, i więcey, i to nie ieft d.uga. 
Na cóż więcey przcuiefz dla nieftatku świat.) 
Rozumiefz, ze dla tego od Boga mafz | ta? 
Zebyś wfzyfłek był w pracy takowey, i nędzy, 
Prawda, wiele nazbierafz, zgromadzifz pieniędzy, 
Ale czyłe to będzie po krótkim twym'żyćiu, 
Na co poty wylewafz, cóż po tym nebycćiu? 
Przypomni tylko fobie, z iaką to maiz praca, 
Wiele ludzie dla świata co lepfzego tracą. 
Z mnieyfzą siłą pracować na Niebo możemy, 
Tylko to ieft niefzczescie, że poznać niecheemy. 
Prawda; że żadna fłużba bez pracy nie może, 
Gdy cię w Bofką namawiam ff. żbę, to nie trwożę. 
Na cóż Pan chowa fługę? nie na proznowanie, 
Ale żeby pracował, iukie Pańfkie zdanie. 


Dwie 
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Dwie tylko mamy ffuzby, światowa, i Bofka, 
Rożność ief; jedna ćiefzy, a druga zaś trofka. 
Lekka ieft ffuzba Bofka, a ciefzka światowa, 
Bo wiele obiecuie, a nic dać gotowa. 
Służba świata niewolnik, ba w rzeczy niewola, 
Na cóż ma być takowa dla ciebie niedola? 
Starych wieków ffug fwoich, znaczyli Panowie, 
Piętauiąc ich na czołach, alboli na głowie. 
Aby pod znakiem Pana wolności nie mieli, 
Lecz w pracach Pańfkich, iako w więżieniu siedzieli. 
Wydaie sie to famo w Prawach Moyżefzowych, 
Co śię też explikuie w flowach pifma owych: (*) 
cjeżeli wierny człowiek fłużbe przyinute, ) 
Gdykolwiek u Egiptów; to sie przykazuie; 
Paniemu fzwaycg ucho niech przewierci dlugą, 
Aby miał znak na wieki, że tefl iego fluga. 
Na co pifząc Rupertus Opat, w pilmie fławny, 
I w fwoich dokumentach, wiedzą, iak ieft dawny. 
W te Rowa: Ze to Moyzefz dla tego rofkazal, 
Wrertieé ucho, azeby znak Sig ten nie zmazat, 
Który teft pigtnowantem, niewoli iftota, 
By Pon woli fwoiey nie był lecz holotg. 
Służbę teraz obaczmy u Boga ieft iaka? 
Czyli tak kompenfuie, iako świat; czy taka? 
Orygenes tak mówi: Ze tefi fan [zlachetny, 
Darowany wolnością, przywiletem fetny. 
To ielt: niewola Bofka, czyli Bogu fłużyć, 
Szlachetna wolność, tylko na nie ocz nie mrużyć. 
Nie być ślepym do pracy na zbawienie {woie, 

I 


(*) Exodi 21. 


żę 33658 )( 58 )( 83330 
Te nadgrod kontentece przekładam oboie. 

Przeto fłuż Bogu, ale zrzuć wprzód, co ieft świata, 

Ś wiztuś fłużył, więc odtąd, udday Bogu lata. 
Pragniefz ftarfzym nad infzych, pragniefz i panować, 

Bądź flugg Bofkim zawfze, będźiefz i królować. 
Mato pracy zażyiefz, nie wiele kofztuie, 

Powiedz: S/użę ci Boże: Juz ćię kontentuie. 

A w fłużbie świata, iak prac, z przykrością zażywafz, 
Wiem ia o tym nieboże, choć biedę pokrywafz. 

Nie mafz nigdy fpokoynych, dnia, ani też nocy, 
Czyli w {łanie ubogim, czy w honor wyfocy. 
Przypomni fobie fluzbe dawnego Labana, (*) 

Jak długo czas fwóy trawił u iednego Pana. 
Patryarcha òw Jakub, by wyfłużył fobie, 

Za co? poco? i naco? przepufzczam ofobie. 

Spytać go było w ten czas, iak mu wczas był miły, 

Miły mu był i obiad choć na poły zgniły. 

Bo go nie miał ieść czafu, wfzyftko sie fkwasiło, 
Czafem i dofłarczało, wiele potraw było. 

Nic to w ten czas u niego, bo fzło o przyiaźni, 
Znużywfzy śię na fłońcu, nie używał łaźni. 

Zdrow zawfze iako ryba, choćiafz fnu nie miewał, 

Wśrzod zimy, i to lekką fuknią na się wdżiewał. 
Na nic niedbał móy Jakub, Zima była latem, 

Lato żimą, by się ftał fwey przyiaźni bratem. i 
Nie takiey fluzba Bofka pretenduie pracy, 7 

A obfitfzey daleko nie żałuie płacy. | 
Pozbieray cnoty, które wzwyż fą wymienione, 
Przyday więcey, niech będą wfzyftkie wypełnione. 

Doznafz fkutku zupełnie, co ći cbiecuią, Do 

(*) Genef: 31. 
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Do Nieba cię zapifzą, a z piekła zkwituig. 
Tylko sig uchwyciwfzy fnżby Bofkiey pługa, 
Na świat śię nie obracay, kied”s Bofki fluge. 
Mówi Pifmo: Spofobnym nie bedzie/z do Nieba, 
Uwazze, ze ci tego Loniecznie potrzeba 
Nie wyprzągay śię z jarzma, odrzuć próżnowanie, 
A obaczyiz, czym ci też w wiecznym życiu (tanie. 
Chryftus cie fam zachęca, patrz u Mateufza, 
Tylko niech cię też wola do tego przymufza. 
Jarzmo moie ieft fłodkie, ciężar móy nie cigfzki, (a) 
Dźwigać to, nie mafz płaczu, prawie tylko śmiefzki. 
Pracować w jarzmie Bofkim, i-ft praca bez znoju, 
Ta a praca, i fiużba może być w pokoiu. 
Zabierz sie do modlitwy, weż w rękę Rozaniec, 
W dzieczna to bardzo praca, ba profitem ftaniec. 
Fatygi nie poczuiefz, choćiafz będżiefz w pocie, 
Jeżeli nie odpoczniefz w tey swigtey robocie. 
Pragnicnia, ani głodu, miec nigdy nie bedziefz, 
Kiedykolwiek nad pracą takową uśiędźiefz. 
Bowiem ffuchay Chryflufa, co ći obtecuie, 
Jaką ¢i w tych upałach ochtode gotuie. 
Przyckodźcie do mnie wfzyjcy, którzy pracniecie. 
Obcizżeni jeflescie, nadgrodę wezmiccie. 
Ja was bowiem ochłodzę, i pożywię głodnych, | 
Nacóż więcey mam pifać przykładów dowodnychi 
Niech na tym dofyé będzie tego zachęcenia, 
Tylko twego potrzeba Bogu fłużyć chcenia. 
Bo fluchay, próżnowanie wielką złość fprawuie, (b) 
Którą święty Chryzoftom zaraz explikuie: 

Iz Grze- 
(a) Matt: rr. (6) Eccl: 33» 
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Grzecky, w które nas ciągnie częfić próznowamiey (a) 
Nie ją to z utomnosci, lecz m złosci aufame, 
Ni.dto: f mówi tenże, nie uprawne rule, 
Rodzące ciernic, głogi, bez pożytku pole. 
Tak człowiek. gdy prozuute, fktonny iefl do zdego, 
Wein czas ani pomysli, co “eff zbawiennego, 
Także: Tak się ma człowiek, iak woda ftoigca 
Bez zrzódła, i potoku, fpiawu nie maizca. 
Prętko się też zacuchnie, plugaftwa ie? fiekiem, 
Tec jamo z próżuniącym dzieie się człowiekiem, 
Gniie tylko ftoiący, mieyfcem ieft robaftwa, 
Pełno ropuch grzechowych, pełno w nim plugałtwa, 
I owfzem Bernard święty patrząc w to głęboko, (0) 
Zdanie fwoie wfzem ludźi wyftawił na oko. 
Ze: Protnal ict fadzawka, wfzelkiey (pławem złości, 
Smiercią Dufzy: Smrod ieden: nie godzien miłosci, 
Przeto Auguftyn Doktór Bożego Kościoła, (c) 
Wręcz mówi, i z zafoscig na nas wfzyftkich woła: 
Wfłydź się Chrzescianinie, glup(zys nad bydlęty, 
Pracować nie chcefa, maiac tak wiele ponęty. 
Bydło w jarzmo zaprzęga, dadzą mu garsc flomyy 
Niebo rzucafz; do guftuc swiat przypadł znikomy. 
A kiedym sig rozgadał o mizernym świecie, 
Trochę tylko nadmienię, o tym, co nie wiecie. 
Jednak przyidę do (wego, długo nie zabawię, 
Jeżli mi kto przygani, tę przygane ftrawię. 
Niech kto chce, co chce mówi, ia przy fwoim ftoie, 
Powiem prawde, ae sie niczego nie boie. 
Nie dam ffowa dobrego, świata nie pochwalę, 
| akie 
(a) S.Chryzofłom. (6) S.Bernard. (c) S. Auguftyn. J 
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Jakie fg tylko prawdy, te ia na świat wale. 
Niech go ten chwali, który chce z nim ginąć razem, 
Ja się kłaniać nie będę przed takim obrazem. 
W iękfzego nię mafz zdraycy, ani też ofzufta, (a) 
_ Jak świat ten. Tego moie niewymówią ufła. 
Że mną trzyma Cypryan święty, gdy tak mówi: (0) 
Ale do uwierzenia w tym bądźcie gotowi. 
Zeby zdradbie ukasi? świat, tylko sie smiecie, 
Mity m fawoniufzem uftawicznie mieie. 
Igra, a żeby ranit, z scifkaniem też kocha, 
Ale na taką miłość, nędznik biedny ślocha. 
Lecz kocha, by wdusit, podchlebia, by zdradził, 
Wabi na to, by zabił; Uważ, coć też radził? 
Chcecie więcey ufłyfzeć? świat kłamca iftotny, 
Ale iak ieft w (wych fztukach „wykrętnych obrotny? 
W mafzke ftroi obłude, cierniem kwiaty kryie, 
Jadem miod przyprawuie, ciefzy śię, gdy czyie 
Biedy w płafzczyk okryie, płacz ieft za wefele, 
A czyli na tym świecie nie zdradźił tak wiele? 
Swiat, aż nad to ieft fzczodry, aby dat iednemu, 
To przez fwoie wykręty wydziera drugiemu. 
Dźiesięć czyni ubogich, iednego bogaci, 
Dżiesięć wiele zyfkuią, ieden wfzyftko traci. 
Swi:t Syrena zdradliwa, miłym wdźiękiem śpiewa, 
Lecz tysiąc niebefpieczeńftw pod płafzczykiem miewa, 
Bo ufpiwfzy zeglarzow, fkraca, morząc życie, 
W tonią zguby ofłatniey zanurzaiąc fkrycie. 
Swiat, iak kondel zażarty, łasi śię zdaleka, 
A żeby milczkiem blifko uchwycił człowieka. 
Swiat, to chytra Dalila, mocnego Samfona, (c) Pod 

(a) Swiat ce ieh. (6) S. Cypryan. (c) Judic: 16. 
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Pod płafzczykiem przyłażut w niewolą dokona. 
Oświadcza śię z miłością, a tym famym sidli, 
Z zdrowia, z Sił, z życia goli, wprzód oczy zamydli. 
Swiat, Ów Jeab zdradliwy, witaiac Amaze, (r) 
A ukryty pugiuał ma na ferca frase. 
Witayre przylacielu, moivi, witay bracie, 
A nie wie o prawdziwym życia {wego kacie. 
Językiem przyiaćielfką przychylnosć fkazuie, 
A w ukryciu na ferce oftry grot gotuie. 
Do textu Jobowego gdy przyłożem ucha, (6) 
U fłyfzem, iaka świata pochwała wybucha. 
Oto swiat zowie ogniem zakopanym w fłomie, 
Jużeś ieft niefzczęśliwym, ieżli go mafz w domie. 
Cicho tleie ukryty, wyrzuci się magle, 
WIzyfikie zbiory precz poydą, iak vofpusch Żagle. 
A przecie mówić mogę: o przedziwny cudzie! 
Lubo sie fetny zawiodł na świata obtudzie, 
Jednak ludźi do świata wiels oślep leci, 
Jak do malowanego jabłka głupie dżieci. 
Jak motyle do świece, choć opalg piorka, 
Szaleią, fkaczą, iako, na orzech wiewiorka. 
Właśnie do arlfzeniku cukrowego muchy, 
Całym Igng fercem ludzkie do zdrad świata duchy. 
Więcey powiem: świat ieft brat Judajza rodzony, (-) 
Do kazdego zawita, ckociafz nie projzony. 
Oświadcza się z miłością, wfzyftkim daie ręke, 
W gębe pocałowawizy, wydaie na męke, 
Pofzliśmy coś na awe w Pifmie świętym żydy. (.7) 
Ze ći prawde powiadam, nie czynięć ochydy. es 
t0- 
(a) 2. Reg: 20. (6) (ob: 31. (c) Matt: 26. (d) Exod 5. 
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Ktorzy lubo w cięjzkosciach fa u Faraona; 
Bo czyliż iedna dufza była umorzone 
Gay głodem nadzwyczaynym. plewatmi karmi 
Właśnie iako bydlęta tyranfko tnczyli. . 
Bito iakobcjłye, płakac nie dawano, 
Słowem: Zadney wolnosci nie pokazywane. 
Przecież im tak niewola f(makowała owa, 
Choć naygorfza potrawa zdała sie im zdrowa. 
Choć ich Bóg przez Moyżefza ztamtąd wyprowadzif, 
Swobodnego pożycia wfzyftkim żydom radzil, 
Przecie śię z tey niewoli tylko ociggali, 
A zaś troche odfzedfzy, z żalem oglądali. 
Lubo Egipcyanie pchali ich na głowe, 
Serca mieli w niewolą więcey niż połowe. 
To tak ludżie na świecie, fą iako w niewoli, 
Chociafz też co ucierpią, to ich to nie boli, 
Choć by kiiem drugiego od świata wypychał, 
To on bedzie do niego ufławicznie wzdychał. 
Nie napędźifz do Boga takowych fztuk chęci, 
Szczęśliwfzy świat do człeka, predzey go zanęci. 
Lubo wie, że świat matacz, wiele obiecuie, 
Wie i to, że trucizne cukrem zaprawuie. : 
Zkąd to profzę pochodzi, zkąd to fzczęście świata, 
A że świat ma z człowieka rodzonego brata? 
Bo im śię fłużba Bofka przykrością wydaie, 
A światowa fłodyczą, i nektarem ftaie. 
Dla tego też tak wiele świat nędzarzy liczy, 
Bo naybarziey w fwey włafney fiużbie świat sie ćwiczy. 
I cząftki iedney nie mafz w człowieku z tą cnotą, 
Zeby Bogu na chwałe ufiużył z ochotą. 
| i Napo- 
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Napomina nas wfzyftkich Męczeńnik Ignacy, (a) 
Bysmy śię poprawili, 4 nie byli tacy, 
Kiórzy tylko prożmułąc, du biedy przychodzą, 
Matką ich prożmowanie, Ah iak fobie fzkodzą! 
Do tego śię przymawia i Duch święty zdaniem: (2) 
Napetui się ubollivem, Kto się próżnom aniem 
Bawi. A nadewfzyftko; zachęca Piotr Blezy (c) 
Do tego, co każdemu do cnoty należy: 
Prozdomanie zabiia, dusi w człeky cnoty, 
A do pychy przeklętey dodaie ochoty. 
Do piekła gorącego droge profłą ścielz, 
Tego fenfu ieżeli nie doznali wiele, 
Jednego Lucypera wyftawięć naoko, 
fako się pychą nadgt, miefzkaiąc wyfoko. 
Wypadł z Nieba, aże śię, niz oparł aż w piekle, 
K:òry się Bogu równać chciał, i wyrzekł to wściekle, 
Ale nacóż fprowadzać mim takowe świadki, 
Czylis fam z proznowania nie uczuł zadatki? 
Więc kończę próżnowanie, fuxam na próżnale, 
Nie moie to fą owa, czyli wymyf, ale 
Swiętego Ambrożego: Nie (p'acym fawory (d) 
Bo/kie, i łafki dane, lecz pracuie ktory. 
Jefzcze i to przydaię na przeftroge ludzi, 
Do czego nas ogulnie Swięty Profper budzi: (e) 
„Jeżli się próżnowaniem tylko będźiefz bawic, 
A nic w nim duchowieństwa nie chcefz śię nebawić. 
Ten zyie iako bydle. Prawda cała bowiem 
Idę w infzą, czego się dowiem, toopowiem. 
Co bardziey w fzczegulnośći do Pazien należy, 


Znala- 


(a) S. Ignacy Meczennik. (b) Prov: 28. (c) Petrus Blefius. (d) S. Ambroży. 
(e) S. Projper. 
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Znalazłem bardzo piękny punkt w Regule świeży. 
Ażeby witawfzy rano, wraz sie chędożyły, 
Nim fuknie świętne biorą, pierwey sig umyły. 
I to w czaśie godziny wyżey wyznaczoney, 
Tey wfpominać nie będę juz raz wyrzeczoney. 
A tak być ochędożną od famego rana, 
Jakbyś zapewne w forcie witać miała Pana. 
Nie na pewne to czynić, tylko na gotowe, 
Chyb.byś upewnioną miała z którym zmowe. 
Ze śię z nim bedziefz widzieé zapewne u kraty, 
Czyniąca wzaiemnośći przyftoyne trakt:ty. 
Czego śię iednak trzeba wyfłrzegać koniecznie, 
I owfzem życzę tego unikać ftatecznie. 
Lecz bardźiey żeby z fwoich nie przyiechał który, 
Lub z Oyców, albo Matek, obaczyć {we Cory. 
A tak z nagła znać dawf{zy o Matki przybyciu, 
Sukien nie wiefz gdźie fzukać, cóż głowy nakryciu? 
W prętkim czasie markotno, z ręku wfzyftko pada, 
A tu śię utefkliwa Matka Corki bada, 
Jakże prętko wynidzie, czy zmarła? czy żyie? 
A ta dopiero wftawfzy, gębę fobie myie. 
Co za tym idźie, uważ, czyć to nie zafzkodźi? 
W pierwiaftkach wieku fwego być ofp:tey młodzi. 
Przeto was upominam, czytaycie regułe, 
Do witawania, ubrania bądźcie zawfze czute. 


K ARTY- 
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ARTYKUŁ VI. 


O obyczaiich w ofobnośći Pónien 
*mieckich, 


U Ofobnośći w czym każdą ma Miftrzyni ćwiczyć, 
Y Zaraz w naftępuiących punktach chcę wyliczyć. 

Upewniam o tym teraz bedzie krótka mowa, 

W iakim też ułożeniu być powinna głowa? 

Przy{toyne ma być Damy głowy ułożenie, 

Zkad ma na śię zaciągać ludzi poważenie. 

Jakoż, niżli do fwego fenfu przy{tgpiemy, 

Nauczmy śię z przeftrogi, o którey niewiemy. 

Jak fzpetnie, nieprzyftoynie bywa czefto Damie, 

Gdy fzyie itam, i fam uftawicznie łamie. 

Kręci, właśnie iakoby był kark w kotowrocie, 

Albo kwiatek iedwabny zrobiony na drocie. TZ 

Nie tak pifze Reguła, macie głowy kręcić, 

Do tego ułożenia pragnę was zachęcić. 

Głowa ma być tak, iakby na żelaznym pręcie ne 

Wryta, nie tak zaś iako Kareta na fkręcie. 

Co się w koło obraca, ale iak mur ftafy, 

Tako mieć macie, gdy z kim będżiecie gadały. 

Chcefz sie na witecz obrócić, obrócić śię całą. 

Tak bowiem każdy powie: Żeś ieft dofkonałą. 

I fkwapliwey prętkośći pokazać nie macie, 

Choćby przy poufałym fwym rodzonym bracie. 


Czafem poftrzedz nie możno, czy nie mafz z nim gości, 
i Co 
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Co zapewne cenfurą byłoby Walzmosci. 
Przeto trzeba poważną mieć układność w fobie, 
A tak śię dziwić będą cno: *woich ozdohie 
Bowiem sie razem wyča nokora z układem, 
Bo ludzie takich fądzą ciefząc śię przykładem. 
A kiedym tu namienił o nifkiey pokorze, 
Którey fami Rodzicy życzą {woiey Corze. 
Nie zafzkodzi namienić, co to ieft: pokora? (a) 
I iaki iey ieft fkutek? czy ig ma też która? 
Pokora: Stopniem pierwjzym icf dofkonałosci: 
Cbrzesciańfkiey; i znakiem do Nieba pewnosci. 
Jak uczy Swięty Grzegorz w Xiegach fwych moralnych 
W Rozdziale (wym oftatnim, czy w zdaniach finalnych: 
Pycha, ief odrzuconych bardzo iajnym znakiem, (b) 
Pokora icf wybranych, zwyciężców orfzakiem. 
Ten nigdy Boga w Niebie nie wypuści z oka, 
U kogo uniżoność ieft zawfze głęboka. 
Dawno te pare z Nieba w żiemi upatrzono, 
Gdy uczcili pokore, i tak wymówiono: 
Tym myżey pofłępuie ten w honor u Boga, (c) 
Ni/ka komu pokora ief w fzacunkn droga. 
Właśnie, iako nic w morzu wyfokość bez dołu, 
Tak z Bogiem bez pokory królować pofpołu. 
Wielka Jana pochwała nas zachęca, budzi, 
Ze dla pokory wyżey nie powjtął nikt z ludzi, (d) 
Nad Swigtego Chrzeiciela pokornego Jana, 
Wizak to Ewangelia wfzyftkim powiedziana. 
Zwali go być Chryftufem, zwali i Prorokiem (c) 
Os o fobie powiadał, żem ieft flonca zmrokiem. 

Kz Jam 
(a) Pokora coiefi. (b) S.Gregorius 1.35.0. ult: (c) ( Afteta.) (dy (Luca 1.) 
(e) (joann: 1.) 
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Jam głos wełaiącegu Słowa icf} na pufeczy, 
Całey to opowiadam Chrzesciatitkiey ‘Tfufzcz.. 
Nisgodzienem rozmigzac trzewikow rzenmka, 
Powftat“wyfoko, gdy śię Boga Głowy «ayka. 
Kiedy chrzcił fluga Pana Jezufa w Jordanie, 
Czy nie fkutek pokory w Świętym widźieć Janie? 
MARYA ieft nad ludźi w fafce, i godności, 
I nie będzie miał nad nią świat w wyżfzey zacności. 
Dla tego, że pokorng ftała sie w {wey mowie, 
Co wizyftko otrzymała w iednym tylko flowie: 
Otom ia fłużebnica ief moiego Pana, (a) 
Niech mi się lanie, iako obietnica damą. 
Przeto ieft wynieśiona nad wfzyftkie Anioły, 
Jeiey godnosci żadne niewyfławią fzkoły. 
Dwa czytam w Pifmie świętym przefławne kamienie, 
Które znaczą: wyfokie, nifkie urodzenie, 
Jeden w Xiegach Królewfkich, którym Dawid zgolił 
Goliata, iak brzytwą: iak by go ofolił, 
Dufzoną był Pieczenią; fkołatał na młoto, 
Stał się biedną fkorupa, który był iak złoto. 
Drugi kamień znayduię w Xięgach Daniela, 
Ktory się wwał z gory, dokazał tak wiela, 
W nogi więc gdy uderzył pofagu drogiego 
Na fztuki go pokrufzył, i dokazał (wego. , 
O pierwfzym nic nie fłychać, co śię też z nim ftało, 
O drugim Pifmo mówi, że uroff nie w mało. 
Rozrofł się w gore wielką. CÓŻ to za przyczyna? 
Dokazała wfzyftkiego pokornego mina. 
Rozumiem, pierwfzy w czoło mierzył Goliata, 

Prze- 


(a) ( Luca 1.) 
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Przeto go też prżyprawił o niefzczęfne fata. 

Drugi śię de nóg zniżył, trzech nie umiał zliczyć, 

Więc też umiał fortune {zczescia odźiedźiczyć. 

Tak rośnie w gre fortun, kto wprzód mierzy dołem, 

Niech nie fzpeći nikogo, o ziemie bić czołem. 

Weźmiy przykład _ Ciuyftufa: Wfłapił na Niebiojy, 

Pierwey z Nieba zftapiwfzy, odbierał tu ćiofy. 

Ktorego za glupiego na tey ziemi miano, _ 

Teraz Jemu śię kłania wfzelakie kolano. 

Do nóg padł Judafzowi iako ieden z flugi, 

A żeby z grzechów nafzych powypłacał długi. 

Teraz Panem nad Pany, ubogich bogaci, 

Tak Bog upokorzonym na tym świecie płaci. 

Zgadnićie profzę, który ftopień do godności? 

Przed Bogiem, i przed ludźmi ieft w wielkiey zacnośći? 

Sluchaycie Auguftyna: Wielu podwyżfzenia (a) 

Pragną, a hopien tego znak upokorzenia. 

Chcieć infzą drogą chodźić, piąć sie do honoru, 

Jeft to upaść, nie dopiąć fwoiego humoru. 

U waż tegoż Doktora: Czemu twoie nogi (b) 

Nad się pragniefz podnosic? W pokorzes ubogi! 

Chcefz powftawa¢ odziemi, zaczynay od ftopnia, 

Do cicbie żywy człeku mówi, a nie do pnia. R 

Bądź mały w oczach ludzkich, będżiefz wielkim w Niebie, 

Pokory pretenduie Auguftyn od ciebie. 

Wfzczeno z fobą pytanie Apoftolfkie koło, (c) 

Kto z mch więkjey iet w Niebie, kto honorów czoło. 

Pogodzit zaraz Jezus te ftrony przeciwne, 

Kiedy dziecie pcftawit w pośrzodku przedziwne. | 

I mo- 

(a) S. Auguftyn. (6) Tenże, (c) Matt: 18. 
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I mówił: Jeżeli sig takim nie fłaniecie, 
«Jak to mate pacholey w siódmym roku dźiecie, 
Nie wnidżiecie do Nieba, zarzućcie honory, 
A przez świętą pokore formnycic drog tory. 
Bowiem wielki u Boga, kto u siebie s.ały, 
Przez (woią uniżoność, ieft człek dotiauaty. 
Wfzak to Chryftus powiedźiał w Apofłolfkim rzędzie, 
Kto się bardzo uniża, bodwyżfzony będzie. 
A do tego zachęca Jezus w fwym przykładzie, 
Nie zbłądźim, kiedy na tey przeitaniemy radzie; 
Nauczcie sig odemnie, żem ieft zawfze cichy, 
I ferca pokoruego, czy u wfzyftkich lichy. (2) 
Poieli tę Regułę Swięci trzey Królowie, (b) 
Których w iednym pokora wyrażona flowie. 
Znaigc Boga prawego, padli na kolana, 
Nieba, żiemi, wfzech rzeczy adoruiąc Pana. 
Z głow fwoich fzacowaną fkładali koronę, 
Swiata tego nadętość rzucali na ftronę. 
Profzę śię im przypatrzyć, iak w honor góruią, 
Kiedy drogę do Nieba zaprawdę toruig. 
Padali na kolana przez fwoie wyznania, 
A teraz uniżenie świat im śię też kłania. 
Ale na cóż mi więkfze fprowadzać dowody, 
Na co do bezdennego morza wlewać wody? 
Dofyć będźie exemplarz Jezufa pokory, 
Dałby Bóg, aby takie Oyciec widżiał Córy. 
Wracam sie do fwoiego ułożenia fkładu, 
Nie chćieyciefz zapominać pokory przykładu. 
W infzą teraz poydżiemy, z nwagg na oko, 

| Lecz 
(a) Matt: 11. (6) Matt: a, 
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Lecz się o tym doczytafz, o oczach wyfoko. 
Teraz tylko namieniam, iak poglądać okiem, 
Zeby śię nie w patrywać, ani patrzać bokiem. 
Ani też mieć otwarte, wyifkrzone zgoła, 
Lecz wpoły trzymać fkromnie; Wiem to każda zdoła. 
Czy wchodząc, czy wychodząc, naybardźiey w rozmowie, 
Zebym dłużey nie bawił, w tym zamykam fłowie. 
Ufa, nie zbyt otwarte, ani zbyt śćiśnione, (a) 
Owo zgoła, tak w miare, ani otworzone. 
Kogo zaś Bog tak ftworzył z wiflemi wargami, 
Trzeba ich moderować, iak uznacie fami. 
Pamięć mieć na to trzeba, i wielką przytomność, 
Zeby ich mocą wściągać, prezentuiąc fkromność. 
Otworem niech nie będą uftawicznie gęby, 
Tak żeby bez zamknięcia widać było zęby. 
Ręce trzymać przyftoynie, iak Damie należy, (©) 
Czy siedzi, czyli ftoi, czyliliteż bieży. ` 
Na wiatr ich nie rozrzucać, i nimi nie miatać, 
Jakbyś się zdała z ptakiem po powietrzu latać. 
Albo też kogo gonić, lub z kim póyść w zawody, 
Nie takie u Panienek być rąk maią mody. 
Lecz w mierze, aby ręce, iedney zawfze były, 
Ani Sie wyciggaly, ani też kurczyły. 
Pamiętać raczey radzę, iako ćię uczono, 
Z młodu, w czym ći ganiono, a w czym pochwalono. 
Nie do moiey to rzeczy ręce wam układać, 
Tylko według Reguły przyftoyność przekładać. 
Pifze i to: żeby chod był fkromny, i gładki.(c) 
Nie gniewayciefz śię na mnie, nie mieycie za a ' 
rò- 
(a) Ufia. (6) Ręce. (c) Chod. 
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Próżne, i bagatele; bo wam tak przyftai, 
Bo na pierzchliwość Oyców ferca nie ukoi. 
Gdy prętkość niezwyczayną w chodzeniu abaczą, 
Wzaamiatft fkromnie, przyftoynie iść, to fobie fkaczą. 
* Lecz taki być powinien chod nie płochy w Damie, 
Zeby wielkiey powagi pokazywał znamie. 
Jednak i w tym przeftrzegam, by nie był zbytecznym, 
Bo bywa dyshonorem częftokroć fkutecznym. 
Nad to fobie nie ftroić w chodzeniu powagi, 
Bowiem zadney u ludźi mieć nie bedzie wagi. 
Naturalne chodzenie tylko chciey zachować, 
A przyrzekam, każdy cię bedzie obferwować. 
Bo powiedzą: że pyfzna, nadęta, wyniofła, 
Wątpię; takie przytvki, żeby która zniofła. 
Jakoż nic fzpetnieyfzego nad pyfznego człeka, (2) 
Gdyby zawfze p miętał czym był? co go czeka? 
Nigdy by śię nie wbiiał w nadętość światową, 
By miał na to uwage, że ieft żiemią ową: 
O którey Kościoł Boży w Popielec wfpomina, (*) 
A w tych tudzi wyniofłych wfzyftkich napomina. 
Pamigtay na-to, Żeś proch, i w proch się człowiecze 
Okrocifz, w ten czas, kiedy ciało śię rozciecze. 
Bedzie ći myśli pyfzne czart wtrącał przeklęty, 
Zebyś prezentowała animufz nadęty, 
Bedzie ftawiał na oczy fortuny, urody, | 
Według których niefzczęfney chwyciła śię mody. 
Bedzie natrącał w pamięć Kolligatów godnych, 
Do Korony, do Berta, do Butawy zgodnych. 
Mowze fobie: żem ia proch, i w proch śię Bzy 
zy” 
(a) Pycha. (6) Joan: 3. , 
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Czyli więcey żyć będę, pewniey zycia fkrocę. 
Jeżli na te przeftroge z was przyftanie która, 
Rady Bonawentury fłuchayże Doktora: 
Umważay, zhades tnyfzed Łwfłydz się; czym się flales, 
I wefichuis dokąd idziefz, zadrzyis Byś się bates. 
Alboli też z Francifzkiem, mow to, Serafinem, 
Z dobrą rezolucyą przed pofpcl{twa gminem: 
Co tylko złego wemnie, to moie prawdziwie, 
Co dobrego, nie moie; Mówię fprawiedliwie. 
Inaczey ćięfzko wezmie w łeb Wyniofła pycha, 
U kogo ferce tylko do marnośći wzdycha. 
Wfzak to Jezus powiedżiał, y Słowo Weielon ; 
Które żadnym fposobem nie jeft odmienione: 
Kio się w chlukie myno, będzie ponizony, 
A kto się z błotem równa, będzie Podwytfzeny. 
Choćbyś flawg przenosił wfzyltkie w świecie ftany, 
Choćbyś fortuną, fzczęśćiem, przefzedt ziemfkie Pany. 
Choćbyś Swiętych twym życiem wyrównał zafługi, 
Jeżli śię wpyche wbijafz, Lucypereś drugi. 
Na refzcie czym ći grozi Izaisiz, Zważ: é, (*) 
A wtym świętym mniemaniu niechćiey Sig urażać: 
Biada! biada! Koronie w ytiofłości, będziey 
Zdeptana, na którą Bog oręża dobędzie. 
Więć ći radzę wfzacowność przybraney osobie 
Tak jak więcey nie mogę życzyć z ferca sobie. 
Niechay cię twe fzacowne luknis nie wzdymaią, 
Wizak inne kofztow nieyfze nid cię Manty malą. 
Przecie śię nie wynofzą, ani py (znią ztego, 
Tak też yty nafladuy Dawida świętego. 

L Mów 
Ce) (Ifaia 1.) 
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. Mow fercem rezolutnym: Nic moja fortuna, (%) 
Mieni sie jako Xiężyc, pofacinie Luna. 

Co do poczecia mego, czymejn mem też była ? 

To zważywfzy, potrzeba bym śię zawftydzita. 

Bo wityd mnie otym mówić, wityd myilec, ryfować. 
Niech śię każdy domyfii, na co explikować: 

Dofyć mówić: z grzechu się, w grzechu poczynamy, 
Zważyć profzę początek swigtobliwe Damy. 
Wprzod byłam nieprzyjaciel Bofki, gniewu fynem: 
Niż narodzona. Z czarta złączyłam się gminem. 

I ztego sie wynosić: Ey fobie uwaze! 

Cóż będżie zemną, gdy się w czasie życia zważę:! 
Mogę zgrzefzyć, i zginąć, zbawić śię niemozno, 

I co myślę, co czynię, wfzyftko czynię próżno. 
Upasé w grzech bardzo łatwo, lecz śię podnieść.fztuka, 
Sadżić sie na (wych siłach, predzey się ofzuka. 
Powftaé możno z upadku, lecz z Boga pomocą, 
Jakże Bóg dopomoże, gdy go grzechy kłocą? 

Obaczmy fwe defekta: Czy to z urodzenia, 

Czy z fortun, czy z godności, czy dobrego mienia. 
Spóyrzymy na przymioty łafki, Dufzy, ciała, 

Czyie to? od kogo to? przed tym czyś to miała?- 

Od Boga: i możefz się chełpić iak zwłafnego? 
Weyrzę iefźcze na konieć, termin, żyćia mego; 
Wiem gdzie śię, albo w co się zmym ciałem obrócę 
Gdy z Dekretu Bofkiego życie moie fkrócę. 

Tego zaś pewnym nie ieft, co się z Dufzą ftanie, 
Jeżli Boga nie bedzie nad nią zmiłowanie. 

Nie ieft żadnym fposobem pewny przeznaczenia, 


(*) Subftantia mea tanquam nihilum ante te. Pfs 
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Na którą eana póydę, zguby czy zbawienia. 
Wiem żem zgrzefzył, lecz nie wiem, czy 1ni odpufzczono? 
Wiem Bog mi łafke daie: tak uwiadomiono. 
„Ale nie wiem ieżelim, ieft w łasce fłateczny, 
Czyli ten refpekt Boga bedzie mi ikuteczny. 
Bo nie wiem, czy w nim wytrwam do famego końca, 
Czy mnie prędzey nie (pali świat, iak promień flonca. 
Przeto sig wyltrzegaycie zawfze prozncy chwały, (*) 
A żebyśćie nauke obfzernieyfzą miały, 
Chcę iefzcze co namienić o tey próżncy chwale, 
Lecz pozwolcie mi mówić o tym poutale. 
Sprawy nafze ogólnie, niech względem na oko 
Bofkie będą, nie ludzkie, wezmii rzecz głęboko. 
Którą Chryflus przekładał Nalladowcom swoim. 
Niechże będa przykładem życia, torem twoim 
Patrzaycie, Żeby cnoty wafze mie czynili, 
Przed ladzmi tylko w oxo, by was upatrzyli. 
Odmalował ktoś okno na murze prawdziwe, 
Przypifał fłowa: Ty/ko na pozor, iatfzywe. 
Te:śię ffowa częfłokroć do ludźi itofuią, 
Którzy tylko na oko świątość pokazuig. 
Jeftesmy wigfne owe, tak woienn* dziala, 
Nic nie fą bez odgłofu; huk ozdoba cała. 
Jefieśmy iako wietrzne bez pożytku młyny, 
W których za nic bez wiatru ludzkich potrzeb czyny. 
Na honor Bofki robiąc, niechcą się i rufzyć, 
Wiatrem nadęci chwały, czegoż fobie tufzyć? 
Uczynki wfzyftkie nafze dla doczefney chwały, 
Pruchna to fg świecące wnocy; by zmateiaty! 

Lz Wdzien 


(*) Próżna chwała. 
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Wdźień ni śmierdzi, ni pachnie, aai sie też świeci, 
Chyba wźiąw [zy w grómade. ogień znich nanieci, 
Tak nafze próżne fprawy dla oka ludzkiego, 
Które czyniemy, nie fg nic osobliwego. 
Tylko właśnie iak paiąk, przez prace, mozoły, 
Rwiemy śię, wywnętrzamy z Sił, ledwo niewpoły. 
A żebyśmy uplotfzy z tego wietkie siatki, 
Złapali muche, te fą światowe zadatki. 
Nadymać się zpróżnośći, ieft Niebo kwitować 
Zato dym na powi:trzu ginący kupować. 
Czy ieftże,to uwaga! dobra Katoliczko, 
Rzemyk dać za pozorne, iako mówią, łyczko. 
Gdybyś chleb dał za kamień, a głodnyś ieft chleba, 
I tegoć według ciała koniecznie potrzeba. 
Więcey: Gdybyś za liczman dał czerwony złoty, 
Albo za Rufkie łapcie, z fzafianu Bóty, 
Albo też za garść kafzy, naprzykład Ezawa, 
Maiętność; gdyć sig świata podoba potrawa. 
Więcey: Gdy świat za iabłko iako małe dzieci, 
Czy śmiech przeciwko tobie w ludżiach śię nie wznieci? 
A to ty wiecey daiefz za świata marności, © 
A to w tenczas, kiedy sie zakochafz w próżności. 
Bo z prac twoich zarcbek życia twego gubifz, 
A iefzcze śię podobno z tego głupio chlubifz. 
Niebo daiefz za iabłko, za nic wieczną chwałe, 
Obaczże teraz, iezli te fg krzywdy małe! 
Obacz daley co robifz, coć sie bedzie zdało, 
Wrefzcie okee ctworzę ażeby widziało. 
Ot z kleynotami łafk sie Bofkich prezentuiefz, 
Przed zlodziciem wiadomym, ktore to fkupuiefz. 


Zcby 
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Zeby cię obrał, okradł, ze wfzyftkiego złupił, 
Pytam sie adartezo, gdzie byś drugie kupił? 
Co powiem, tylko wierzcie otym, co wrecz ganię, 
Swiadectwo Juftyana; iego to ieft zdanie 
Oto iak swigtokradca jelt Bogu zuchwały. 
Pożytek iemy bierzerz, twydżiero(z nie mały. 
Wykradaft. chwate Bogu, obracafź na fmoią 
Z krzywdą Bofkas a która, ieft pociechą twoją. 
I w tym że śię nie poftrzedz, co ieft z twoją zgubą, 
Niebu fmutek, lecz piekłu ogniftemu chlubą. 
Patrz jak sig Chryfius chronił od ludzkiego oka, 
Ah! jaka ieft w Chryftusie pokora głęboka. 
Wiemy, w nocy śię rodził, jako jeden podły, 
Mocno-chorych uzdrawiał, czyniąć nad nich modły, 
W nocy wfkrzefzał umarłych, iak jeft u Łukafza (2) 
Czy może fkutecznieyfza być nauka nafza? 
A przecie, kiedy poftrzegt, i z ludźi miarkował, 
Których myśli, i ferca fkryte penetrował, 
Aże coś w nim Bofkiego z cudów obaczyli: 
Musi to być Bóg prawy, tak fobie tufzyli, 
Więc żeby śię z tym tail, odfzed? zaraz w knicie (b) 
A żeby nie wiedźieli,. z kogo śię cud dźieie. 
Czytamy w Apoftolfkich Aktach to obfzernie (c) 
To wfzyftko, co do fenfu, chcę wyłożyć wiernie. 
Izraelczycy oczy na nich obrocili, 
Ze nad nature {prawy cudowre czynili. _ 
To fłyfzawfzy Wczniowie, pofzli między lafy, 
Tam w fkrytych kątach naymniey nie dbali na wczafy. 
By śię z dobrych uczynków ludzkiey chwały oo 
ze 
(a) (cap: 4.) (6) (Marcir.) (® (46: 3.) 
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I że cuda czynili, mogli się zatłonić. 
A w nas ieftze przynaymniey, umbra takiey cnoty? 
Mamy ma Dulzy nalzey czas zarobku złoty. 
Tylso ze to dla oka ludzkiego czyniemy, 
Jak my śię (prawniemy, czylili też wiemy? 
Oro, rad by śię drugi na Niebie poftawil, 
Zeby śię w świecie całym z uczynków (wych wflawił. 
Martwi, wedzi, i fufzy, wzgląd na ludzkie oko 
Hipokrytów, by byli fzacowni wyfoko, 
A ż by się pokazać u świata Poftnikiem, 
Wielkim mortyfikantem; zgoła: fuchotnikiem, 
Jako mówi Mateufz: Twarzy wycięczaią (*) 
„Aby ladzie widźicli, iako w poftach trwają. 
Nid to wzgląd ich na oko wiedzie do Kościoła, 
Do Spowiedzi prowadżi, namawia w tym zgoła, 
Ręce fkłada z fkromnośćią, na koluna ściele, 
Lecz pierwcy upatruie, czy iefł świat w Kościele. 
Wzdychania oftatniego pozornie doby wa, 
Oflądźcie, czy częftokroć takowo nie bywa? 
A żeby sie pokornym pokazać i świętym, 
Tego zwierzchnie nie fkaże, a że iet nadetym, 
Ma wzgląd iefzcze na oko: otwiera fzkatuły, 
Dać fzeląg ubogiemu, ma fobie z Reguły. 
Expenfuie pieniądze, fkarby rozfypuie, 
Rośćioły, i fzpitale itawia, drugie piuic, 
Rozwięzuie oftatnie {we trzofy zaklęte, 
Na Klafztory, i Domy; wfzak uczynki święte? 
Ey gdy by i tak iefzcze, lecz częśćiey na itroie, 
Parady, kalwakaty; czy nie prawdy moie? 


Czę 
(*) (Matt: 6.) n 
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Czesciey iefzcze na zbytki, piiańftwa, lufztyki, 
Z Bofką co fą obra”ą, bezfenne muzyki, 
Humor do poiedynków, Życia utracenie, 
Co to za dobrowolne ćiofów ponofzenie? 
Slepota to ieft wielka, ażeby widżiano, 
Ze ieft dobry Kawaler; męftwo przyczytano. 
Oy gdyby z tey odwagi wziął to fobie w głowe 
A ieżeli nie cale, przynaymniey połowe, 
A żeby mniey dla Boga, łożyć dla zbawienia, 
Mniey by bowiem daleko użył utrapienia. 
Gdyby fobie uważył mieyfce chwaiy w Niebie, 
Już teraz profto mówię człowiecze do ciebie. 
Pytam cię, cóż ći potym, żeby twoie fprawy, 
Swiat cały okiem widźiał, nie maiąc poprawy, 
Jeżeli nie obaczy Niebo oka w tobie, 
Swoiego: ślepym bedziefz; teraz nie znafz w fobie, 
Naco ¢i śię to przyda;. Madrym poczytanym, 
Gdy u Nieba żak fadto głupim ieftes zwanym. 
Nawet cię Katolikiem Nieba nie przyznaią, 
-_ Ale między ofzuftów świata poczytaią. 
Powiedz mi Katoliku: gdybyś śię tańcować, 
Uczył, albo naprzykład, z drugiemi fektować, 
Nie będąc dofkonałym iefzcze należycie, 
Chciał byś w niebefpieczeńftwo exponować życie, 
Jefzcze chciał byś pokazać dowod w {wey nauce, 
Zyczytbys experyment pokazać w tey fztuce, 
W oczach ziażdu wielkiego, w oczach Senatorów, 
W konfpekćie przewybornych Palemońfkich Dworow. 
Więcey fobie pozwalafz w twego życia probie 
Nie będąc dofkonałym, a wiele o fobie 

Rozu- 
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Rozrmiefz, gdy w zbawienney fztuce, i terminie, 

~ Więcey oko poważafz ludzkie, co śię minie, | 

Niż Chryftufa twoiego; czyiaZ moc fprawuie? 

Z: modły, pofty w tobie, cnota nie pultute? 

Ludzkaż to? oy nie: Bofka. Sluchayże Proroka, (u) 

A odpowiedz mu nato, co mówi z wyfoka: 

Mozeż się nad Magiftra, topor ciesti-cklubre, 

Ze coz Dworów wylawił, może to wraz zgubicy 

„Abo też, Że Pałace, Koscioży budnic? 

Dila, czy może mówic: Że fama pilnie? 

Stofuyze rzecz do siebie, a uważay pilno, 

Co robi próżna chwała; ftrzez iey śię usilno. 

Raczey z Swiętym Ambrożym chćiey to fobie wnosić, 

W moich dobrych uczynkach nie mam się wynosić, 

Dla tego się wChryftasie tylko fzczycić będę, 

Chociafz rofzyfikie bonory na smiecie osiędę, 

„Ami tego namienię, Zem. iel (prawiedlimy, 

Al prędz y wyrażę, zem ief boiażliwy, 

Będę wołać na caly głos, Żem odkupiony, 

I żem naysmasiey od grzechu nie teft uiwolniomy. 

Nie bede sig zafzczycał, Łe mam dobrodziiow, 

Także, tem miał Patronow, nie wipominam dzisiow. 

Ogbfzę, ze mi Chryfins przed Oycem obronca, (b) 

Lerzyina mnie w zbawienia [prawie at. do konica. 

Pię:na rezolucya, bo wcale zbawienna, 

Day Boże, aby, taka była kazdodzienna. 

Jfzcze mi w pamięć przyfziauwaga takowa, 

Spyta mnie kto ciekawie, ta, alboli owa: 

Jakże żyć na tym świecie, jakże dobrze robić? 
Zeby 

(a) (Iaia ro. (6) (1. Goan: 2.) 
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Zeby dobrych uczynków przed światem nie zdobić? 
Jeft pełno Oftrowidzow, którzy ferc fkrytości, 
Myśli nawet przenikną, chociafz w ofobności. 
Wiedzą, co się też dźieie za drzwiami, za ścianą, 
Choć ofoby nie widzą, widzą mnie ubraną. 
I za zamkiem dźieśiątym, co śię dzis w dżień fato, 
Juz o tym wieści pełno, wit ludżi nie mało. 
Chociafz człowiek w pokoiu chodzi, cicho depce, 
To po rynkach, ulicach, oftrowidz wyfzepce. 
Bowiem i to mi powiefz, co Chryfłus powiedział (a) 
Nic się mie fAryie, o czym Żeby nikt nie wiedżiał, 
Jakże tego dokazać, zcby dla ludzkiego 
Oka nic wcale czynić: Poprzy zdania mego. 
A do tego, ieżeli Chryftus rofkazuie, 
W fzak to Ewangelia wizyfthim perfwaduie: (7) 
Niech będą w ręku wafzych pochodnie ognifte, 
To ieft: Sprawy cnotliwe wfzyftkim oczywijłe, 
Rzekł i u Mateufza w Piątym fwym Rozdziale, 
Już tu nie potaiemnie, ale iafno wcale: 
Niechay wafze przed ludzmi tak swiatło iasnicie, 
Aby wafeych uczynków obsczyit dzieie, 
jeżeli fame nawet rozmowy w fekrecie, 
Opowiadać ‘po domach, rofkazał po świecie, 
Cóż za fzkrupuł ieft, z tym śię w oczy prezentować? 
Profzę mi wytłómaczyć, profzę explikować. 
Rofkazom dofyć czynię bracie Katolicki, 
Mówi Bonawentura Doktor Seraficki: 
Fak latarnia paląca od wiatru zaftania 
Swiatlo, á nie od oka iafnosci zabrania, 

Tak 
(a) (Matt: 10.) (6) (Lace 12.) 
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Tak być dobre uczynki” na oka powiuty,” 

Zeby dla Boga były, nie widział ich Inny. 

To iet: By intencys dla Boga iedynie 

W fercu była ukryta, w każdey dnia godzinie. 

Tak iaśnieć w oczach ludzkich cnot dobrych przykładem, 

Jśśnieć Nicbu; nabierać fafk drogich nakładem 

Kupionych. Intereffu nie patrzyć włafnego, 

Ale mieć fprawy na cel Honoru Bofkiego. 

Nie naśladować owych, którzy zawfze w znoiu, 

Zeby wfzyftkich przenośić fplendecą w pokoiu. 

Radżiby Domy fwoie mienili w publiczne 

Teatra, by gromady mieściły śię liczne. 

Wfzyfcy śię okazałey ozdobie dziwili, 

Co czynią to na oko, by sie przypatrzyli. 

Słońce, lubo ieft świętne, nie zawfze śię świeci, 

Ale człowiek w dżień, i w noc, chęć ku oku nieci. 

By iasniaf uftawicznie w kofztownym prezencie, 

Nad tym mys! iego zawfze, ferce iak w otmencie. 

Na to wfzyftkie ftarania łoży, i impenfy, 

Choćby refzte z'fzkatuły wyfypać expenfy, 

Tylko by wżiąć pierfzeńftwo, nad innych górować, 

Jako mówi Duch Swięty, profzę obferwować. (*) 

JA człowiek, który pragnie w honor być uczczony, 

Jak o takich by fadzic: Proftak, czy uczony? 

Tak Matka pożądliwa godności Nerona, 

Ze choć by w icy krwi włafney, nie uważa ona, 

Skąpał śię Syn kochany isko w Erydanie, 

Łotwy da konfens, byle fwe fpełniła zdanie, 

- A na pierwfzym honorów by zaiaśniał wfchódźie, af 
ie 

(*) (Eccl: 10.) 
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Nie bedźie dla fortuny,tyranfiwo w (wym: rodzie. 
I to ieft nie nowina Annibalom świata, 
Nie refpektować na:fwe delikatne lata, 
Setne . impetycyi Alpes macerować, 
Chcąc na Kannenu polach godności rachować, 
Sygnetem z ślubione,fprowadźić do fkutku, 
Nic im nieielt-przećiwność, ani maią (mutku. 
Drudzy tego umy flu: Pęrtret drogiey Dufzy, 
I to ich w pretenfyi tey. naybardziey fufzy, 
Aby na,Numizmatach wyrezi¢c ią chcieli -(u.) 
Ewangelicznych; żeby honer świata mieli. 
Wiemy dobrze: swiat morze; jakaż nie dźiwots, :(6) 
Bo po nim lawiruie z Nau'lerem hołota. 
Zeby z Tymoteufzem szłotemi siatkami, 
Fortune w połow doftac, mogli fpofobami. 
Wiech iak chce jeft, fzkatuła złotem ładowana, 
Okropney Ekliptyce, i biedzie poddana, 
Nic; by reperkufiyą pełna Juftru fzata 
Czynila zawfze światła. Czy niemoda świata? 
Przy ciała ftroiu obacz w iakiey Dufza:fzacie? 
Czy pięknie ieft przybrana, czy ią w:łafkech znacie? 
Bo daremna ieft Damy z:blawatnych fzat chluba, 
Bo ni Bogu, ni ludźiom być nie. może luba. 
Jak rozumiem, tak-mowie, żadna z nich powaga, 
W oczach cafemu Niebu-wiekfza ieft zniewaga. 
Bądź z naywyżfzym Jowifzem krwią fkolligacony, 
Jeżli w cnocie patzuiefz, takes urfzlachćiony 
Jak pieniek, kiedy w złoto ubiorą nad mode, 
Lub Tyryifką *Purpurą przyozdobią kłode. 

Mz | Nawet 

(a) Cains et asc im go? Matiza2. (5).Pfal:-103. 
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Nawet choc byś się z Królów Francuikich rodziła, 

Za nic to, kiedy cnota w fercu nie iet mila. 

Nie będę więcey twoiey fzacować urody, 

Powiem, iedno ieft, iakbyś z chłopfkicy zroffa brody, © 
Nie wielki to ieft honor, być wyfoką rodem, 

Więkfza fromota, kiedy pycha idżie przodem. 

Smieie się z zbytnich {troidw, uczony Swetoni, 

Jak sig z tego urąga, pokażę na dłoni: 

Suknie miękie, i pyjzne ja to pychy znakiem, 

Gniazdem złego nazywa. Zważże, co ztwym Sakiem 

Drogim powinnaś czynić. W nim przyfłoić iako? 

Kiedy w twoim fumnieniu ma być ladaiako? 

Oftry to tyr na ftroynych lecz przykrzey, bo niby 

Grom rzuca a Lapide Cornelius, w dyby (2) 

Wfadza ftroynych grzefzników: A na coz się chinbifz? 

Darmobyfzko. z fzacowney tachnsany? si ię gubifz, 

Ktora ich znakiem grzechu. "Fak też i Ambroży 

Mówi, i perfwaduie, albo iefzcze frozy: 

Czegoż się chetpifz w fukni wyniofłey mieboże? 

Nic wcale ubożfzego nad ten znak nic może. 

Jakby tocheiał wyrazic: Cbociafz bys nosiła (b) 

Jak Lollia Rzymianka, fuknie upiekrzyła. 

Millionem {zacowne, iefzeze kofztownieyjzer 

Kiedy fumnienie będziefz mieć naymizernieyfze. 

Choćbyś całą Perfyą na grzbiet obróciła, 

Tak iako Monarchia tameczna czyniła. 

I któżći ztąd przypifze, żeś wcale bogata? 

Gdy w fercu zawfze miefzka nadętość rogata- 

Obacz tylko, wżdy fzaty nie znakiem bogactwa, a 

A 
(a) ( Corn: È Lap:) (6: (Plinius.) 
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Ale żywym proporcem w człowieku. harłaćtwa, 
Nie doftatniey fortuny, bo iednym momentem, 
I prawdziwey nagości fzczerym dokumentem. 
Jak Adam z Ewą w Raiu był w cnoty bogaty, 
Doftatni w łafke Boga, poty żadney fzaty 
Nie nosił, bo ich ciała nad świata całego, 
Drożfze były, gdy grzechu nie znali żadnego. 
Jakże tylko zbroili grzech nad rofkaz Boga, 
Zaraz nafzych Rodzicow brała w Raiu trwoga. 
Z łafk Bofkich {3 złupieni, nagość fwą widzieli, 
Którą z wftydem fzatami pokrywać musieli. 
Początek ich Potomftwo wzieli od Adama, 
Więc naydrożfzy złotogłow, naypięknieyfza Lama 
Nie ma żadney powagi, choć też kfztałtna w wzorze, 
Choć iaśnieie, to przecie ćiemnieie w fplendorze. 
Gromi nas Duch Nayświętfzy: Czegoż się cbarłaku (a) 
Nadymafz odartusie, wzgardzony robaku? 
Czegoż śię z mizeryi pyfznifz z{woiey nędzy? 
Rozumiefz, żeś ieft Panem fzkatuł, i pieniędzy. 
Refiektuy śię na Matke, z któreyś śię urodził, 
Byś śię duchem próżności więcey nie uwodzit. 
Zważywfzy rzecz nadęty pęcherzu, wnet ftekniefz, 
Coś? i zkądes? pomyślić, predzey sie rozpekniefz. 
Ześ na świecie nie trwały, zkad ta ieft przyczyna? 
Doydziefz 2 początku, ze ieft Matka twoia glina. 
A wcóż śię też obrócą drogie twe fzkarłaty, 
Przepyfzne Axamity, Franculkie btawaty? 
W to famo, cotez i ty, poydźie twoie złoto, 
Jak ciało twoic w diemie, tak odzienie w błoto. 


(a) Ecel: 10. 
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A z mizerną zaś Dulzą, coli śię toż łanie? 

Jak płakać, ięczęć będźie: Day się poznać Panie! 

Ogolona z cnot świętych będźie bez powłoki, 

Tylko sie w ogutach wieczuych świecić będąj boki. 

Bedzie się w Sydzic Bofkim z nagosci {way w fbydźić, 

A z wielkim urąganiem czart, I piekło fzydźić. 

Lecz ia nie chcę Wafzmościom fukien obżałować 

Byscie w nich nie chodzity, nie chcę perfwadewac. 

Bo gołemi bokami świecić nie możecie, 

O modach też piekielnych, wiem, na świecje wiecie. 

Ani z wos też namawiam zadney do, żałoby, 

Salopy acz z kapturem, fa wafze ozdeby. 

Nie tegom przedsięwźięcia,, bo wiem dofkonale 

Ze wityd was tego nozi¢, mówię poufale: 

Do iedwabiów, i miękkiey przywykfzy bawełny, 

Piefzczone członki oftrey aie unofzą. wełny. 

Wfzyfcyśmy do rodzenia byli równi fobie, 

Jednak ięden drugiemu , nie równy.w.ofobie. 

Alexander Macedo zwykł był zawfze mawiać, 

Urodzenia fwoiego 'ftan. przed: kcżdym wfławiać. 

Ja zwyciężca całego swiata narodzoną, 

L od wfzyfikich zmwyciężcą icflem uchwalomye 

Wypadiem z Matki, wiecie, nate żiemie na czem 

Stoię z prętkim upadkiem, zalewam się płaczem. 

Jedgego kmiecia fzczęście powiło do piuga, 

Drugi choć rodem równy, „przecie Pana dinga. 

Innych pyfzna Lucyna -do.miecza. wydała, 

Innych do Purpur, Tronu. mięko koły fata. 

Pierwfzych w wetne baranią, inuych w Axamity 

Stroi: przybiera w bławat dumno fzczerolity. 
Prze” 
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Pizeciefz iak w guni chtopfkiey nie wielki pozytek, 
Tak w pyfznym ftanie może poznać prętko zbytek. 
Ale ah zapomniałem: Wczym ‘ig wy kochacie, 
A to w fukniach wzorzyftych guft fwoy pokładacie. 
Prawda to, że wzorzyfła fuknia końtentuie, 
Wypiefzczone zrzenice, różność delektuie. 
Na teć na te rarite Oycow głowy bolą, 
Dla tych wymyfłów częfto ziedżą chleba z folą. 
Albowiem sie nieborak Oyciec twoy rwie nato, 
Gdy u nóg leżyfz, żeby ftroił cię bogato. 
Profzę: A Dufza twoia w iakim chodźi wzorze, 
Czy nie na takim ftòj, iak bydło w oborze? | 
Z śiana, z flomy zmiefzanym, powiem wręcz, na gnoin? 
Radaś z fukien, a Bogu nie daiefz pokoiv. 
Przyodział Jakub Syna Jozefa fwotego, (a) 
W jukienke różney farby; cóż ief modnieyfzegoł 
W takąć faknig koloru ma śię oblec Dufza, 
Na każdym Katoliku famnienie wymufza. (6) 
Ma być różnych kolorów, w tenczas przyzwoicie, 
Odmieniaiąc złe życie, w dobre należycie. | 
Niech będzie pierwfzy kolor czarny, czy umbrowy, (c) 
To iefł święta Pokora: obiaśnię to flowy, 
Ten kir po pyfznym świecie oddaniu walecie 
Hardym fłroiom, w maywiękfzey u Boga zalecie. 
Umbra świętey Pokory, to grunt do dziatania, 
To ofnowa zewfzyftkich cnot, Bisior wytkania. 
Wtoóra farba, dla wzorów dziwnych popielata, 
W ftrzemięźliwość, Pokuta. Na popiele lata (4) 
Przepędźił fwoie Dawid: Popiot iak chib iadał, 

Wodę 
(a) Gen:37. (CO) Kolory fukien. (c) Fierwfzy Kolor. (a) Pals 10 
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Wode z łzami popliat. Tak na modły padał. 
Trzec1 kolor z pokutnych łez, piękny, morowy, 
A ten Sie też częftokroć przemienia w perłowy. 
Ten nad wfzyltkie kleynoty drozey go Bóg ceni, 
Jedne tze z fkrufzonego ferca w perłe mieni. 
Czwarty ieft kolor fukien w Dufzy granatowy, 
Czyli iak inni zowią: iafno turkufowy. 
Ten znaczy umartwienie, śiność grzbietu z chłofty, 
Ten sig Bogu podoba kolor, bo nie profty. 

Poniewafz ieft niebiefki, myśl zawfze o Niebie, 
= Takieyé konwerfacyi potrzebuią z ciebie. 
Bo nie bedziefz rozmawiać w ciała twego fprawie, 
Gdy ciało umartwienia mieć będżiefz w zabawie, 
Do tego nas i Paweł święty animuie, (a) 
Ciało każdy na ziemi niech tmortyfikuie, 
Piąty kolor fiałkowy znakiem cierpliwości, 
Prześladowanie cierpiąc zefprawiedliwośći. 
I ten częfto zamienia w kolor śię rożowy, 
Przyiemny, wdziecznie pachnie; i pa oczy zdrowy. 
Tylko trzeba oftróżnie z krzaku kwiatek zrywać, 
Bo kole: Tak też grzechy, gdy chcefz optakiwac. 
Przyiść do tego przycięfzko, bo krwią oczy zaydą, 
Ale wonność w niebiefkiey chwale łatwo znaydą. 
W zak takich błogofławią, którzy z żalem płacza, (b) 
Bo się potym w Krél-fiwie Niebiefkim obaczą. 
Szofty ieft, ten naywyzfzy kolor liliowy, 
Na którym ći napifzę tor do cnot gotowy. 
Lilia wiemy biała, obraz to czyftości, 
Cnoty święte ubiera w kwiaty niewinności. 

Nay- 
(a) Colbf:3. (b) Matt: 5. 
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Naymnieyfzą myslą być (ez fkalane hie małą; 
Bo przez fkaze uczynki obrzydłe śię ftaią 
Bogu. I nic wdżięcznegó nie ieft z nieczyftegó —:: 
Serca. Profze pofłachać w tym Pifma świętego.(a) 
Obrzydłe Panu jérce. Vatablus zaś czyta: | 
Serce złe, 1 wietzyfłe. Złość w fumnieniu fktyta, 
Rzecz to Begu ebmierzła, ni go kontentuie, 
Choć człek sit fwych azardy jemu koniekruie. 
Gdyby też na ftoł Króla z znaczynia fzpetnego 
Kto wykładał potfawe, choć by co fmacznego. 
Alboli też w fkółupie prześmierdłą w Pokoiu 
Nal:ć wina Krolow? w kielich dia napoi. 
Pytam: czy mógiby to pić? otoż my tak Pana 
Nad Pany, ćżęftuiemy. Czy nie ł:f nagana! 
Ofiary dawać Bogu w fumnienia żak.łe, 
Skorupe {zpetng daiefz Bogh, ghipftwor wcale. 
Abel z Kaimem bracia, iedney Matti dźiacki, (5) 
Pierwiaftek {woich Boge oddal? podatki 
Abla przyjął ofiary, a zas wr Käma 
Nie tylsotnte wżiął, ale nre jpóyrzd? óczybła. 
To czemu? pufzczam w trańslaps, nie {zoka przyczyny, 
Tylko do mego fenfu ip.truić winy. 
Swięty Tomalz z Aqwinu żwawo się w tym bada, 
I tak nate ofiaty obrzydłie powiada: 
Nie tak czynił żak: Abel, tak był zmbyczay filary» 
By czyfłym fercem Bogi odsad ofiary. 
Kaim wolą zepfuta, nicfaczere, obłudę, 
Oddał, i rozumieiąc, ze dat chśćią cudhą. 
Więc, że była nieczyfta, nieczylte fumnieńie, 

€ | He ee Od- 
(a) Prov: 15. (6) Gen: 4. 
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Odrzucono wfzelakie w ofierze nasieniu. 

A toż taka ieft prawka ferca zfzpeconego, 

Uprzątni wprzód kąciki fumnienia twoiego- 
‘Bo za nic twe ofiary ią wprawdżie przed b .gi:m, 
Gdy się {zpetnym zabawialz, obrzydłym nałogiem. 
Taćto ief, ta przywara, fumnienice iak fadze, 
Wychędoż, niźli Bogu mafz dzć dar: tak radzę. 
Siodmy kolor.Maiowy, czy Laurowy mamy, 

Taki też kontentuie, taki lubią Damy. 

Młodość dżiar(ką znaczący, tak kwiatek w Dżiardynie, 
Do tego gult, wiem, każdą prowadzi iedvnie. - 
Wieciefz iaki to kolor? Hieroglifik męftwa, 

Nad ciałem, czartem, światem, potrzeba zwycięftwa. 
Tych wam, fkracaiąc mowe, w punktach nie rozkładam, 
Tylko; trzeba zwyciężać ich, wfzyftkim powiadam. 
Ofmy kolor ieft złoty, którego gatunek . | 
Wyfoce eftymować, bo wielki fzacunek 

Jego. Znaczący miłość Boga, t bliźniego, . 

Drożfzy, i milfzy być też nie może nad tego. 
Miłość Boga nad wfzelkie ieft potrzebna dary, (2) ` 
Bo przez nią ludzie Bogu bywaią ofiary. 

Jakoż ten nie ma ferca, ieźli go nie łoży 

Dla Boga, a świat fobie eftymuie droży. 

Podziat ferca na częśći nifzczy go do fzczętu, 

Jak by w wielu nie było tegcz wraz momentu. 
Mówi Swięty Auguftyn o Boga miłości: 

Takim sig każdy faie w fwoley przytomności, 

Jaka icf iego miłość, ieżli ziemie lubi, ` 

Ziemia zaprawdę będzie, ale wfzyfiko: gubi. | LA 
Nieboś fobie zakochał, wiedz Że niebem będzie, Kiro 


(a) Miłość Boga. 
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Kto Boga kocha, toteż Bojkiego nabędzie, | 04 
Od teyć Boga miłośći niechciał sie odłożyć, 
Paweł Swięty, gdy mówi: Projzg mi położyć 
Przed oczy utrapienia gody, miccze, firzały, 
Katownie, flos eguifty, i to iefzcze mały. . 
O4 Boga mnie niefżczęscie Ładne wie oderwie, 
Prędzey śię, mówię, nitka żyćia mego przerwie: 
To taki kolor złoty, życzę, {zacuy fobie, 
W ten się ubierać, bedziefz w niebiefkiey ozdobie. 
Ale profzę pozwolić, fam was zechcę ftroić, 
Tylko pierwey fukienke myślę fiucznie fkroić. 
Bedzie pięknie, wyfmukło, i według urody, 
Tylko nie tak iak chcecie wediug świata mody. 
Kroy, mode, biorę z Pawła, w;bicz, choć opięto, 
Ale ten kroy, i mode od pobożnych wzieto. 
Nadewfzyfłko, że wfzyftkie będą w nich.kolory, 
Forma dobra, i mila, fiafzka świata wzory. . 
A oto: Przyodźicie się w Fezufa fw:go, (a) 
Ao ciele ftarania nie czyńcie żadnego. 
Ah bogata! i mówię icfzcze raz: Bogata! 
Takim nigdy nie widżiał, iaka ta ieft {zata. 
Wdżiać Jezufa na śicbie, Jezufem się fławać, 
Co też dla tey fukieńki powinniśmy duwać! 
Tylko dobrać ofoby do tey fukni trudno, 
A iefzcze ieźli w człeku {erce chodzi brudno. 
Jakże tego z Empiru fzatnego fprowadźić, (2) 
Co Niebiofy ubiera, iak Job zwykł był radzić: : (-) 
Jak profzę Pzludament Boftwa wazia¢ nasiebie, 
Kiedy, mu na AL iuż zefzło MPO 
Nz ' Gaye 
(a) Rom: 13. (6) Spiritus Dhi ornavit Seb, (©) Żob36 3 
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Gdysmy na Chrzcie fukienke niewinności wdzjeli, — - 
W Panasmy sie ubrali, wfzakeśmy wiedzieli. | 
Alesmy go wraz przez grzech uczynków zrzucili - 
Z siebie, iak marnotrawni fynowie firacili. | 
Więc znowu się powtórnie ufłroić potrzeba, - 
` Tak Jezus woła na nas: Bierzcie cnoty z Nieba. (2) 
W tym Panu wizyftkie cnoty były znakomite, 
Cierpliwość, nędza, czyftos¢, to gatunki lite. = | 
Więc ktokolwiek śię z Swiętych chciał ubrać, w Jezufa, ` 
Jak Jędrzey Krzyżem famym ftroił się Chryftufą. - 
Ten na nim zawielzony prawdźiwą ofobą, 
Nad wfzelki iega honor nazywał ozdobą. 
Na wzór Pana fwoiego, ubierał śię w niego, 
Więc znać było w Pokoiach niebiefkich fzatnega. 
Swięty Paweł Apoftot w dźiwney cierpliwości, © 
Marek Swięty w uboftwie; Jan Swięty w czyfłośći. 
Teraz śię przed niebiefkim popifuią Dworem, 
I lepfzym być nie mogą uczczeni honorem. 
A nafzych fukien iakie wzory, czyli mody? 
Pofzczą na to, wyfmukłey by byli urody.. 
Pokory fą głębokiey do nog upadaią, 
Ale iako pręt fłoią, prawie w Niebo plwaią. 
Serce pompą nadęte, oracya długa, 

le tylko w fwych uftach, ieft nayniz{zy fuga. 

Inni przy modeftyi chowaią się ślicznie, 
Gdy śię w rogowych wieżach martwią uftawicznie, 
Nie wiem, czy to nie onich Swiętych Oyców. tyki, 
Ma świat fwe męczeńniczki, ma i meczenniki. 
Bo ich też za zafługi świat kanonizuie, dk ) 
Day go Bogu grzeczna to. Dank im przypifuie, lbo- 


(a) Luce 24, 
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Uboftwo dobrowolne ściśle też chowaią, 
Gdy niebożęta piersi, plecy odkrywaią. 
Nie maig nagich ‘odzia¢.czym, bo krótko wfzytkim 
Zrobiono: urzynały Szwaczki nożem płytkim. 
Stuchaycie Hieronima: Keédraby Niewiafta 
Ubrata się lubietnie, z Dworóm, czyli % Miajła, 
A innych pogorfzyła, to będzie niebodze, 
Ze sią Bog fprawiedlimy zemici nad nią [rodz 
Jeżelić Paweł Swięty to wyrazif flowy: 
By w Kosciele nakryty Niewially Jwe głowy. 
Patrzciefz teraz co za grzech, nie okrywać ramion, 
Jeżeli pogorfzenia, nie bedzie z nich znamion? 
Cnote zaś fwey czyfłośći mieniaią w prożnote, 
By biała, czyfła była, biorą się w robote. 
Nierozumnię.fwą fkóre powierzchowną gtadza, 
Rumienią, ale iedne nad drugie sie fadzą. 
Wielka praca zaprawde; trzeba też nadgrody, 
Naznaczać Thomas Morus: Zeby wielkie fakody 
Bog fwey (prawiedlimwosci zaijłe uczynił, 
By cię zą twoy ornament piekłem nie obi»ikił. 
Miły Boże! czego też płeć biała nie czyni, 
W fukniach, w modach, i w wzorach, czego nie przyczyni? 
By fuknie krótkie, iako maig inne fprawić, 
A żeby Pana Boga w urodach poprawić! 
Pifze Theodoretus podobieńftwo takie, 
Które bedzie obrazem do cnot twych wfzelakie: 
Gdy by teź malarz dobry Portret: odmalował, 
W którymby żadney wady nikt nie pofzlakował: 
Aż ktoś według fwoiego roz[gdku-to zganił, 
Wżiąwfzy pędzel z farbami, gębę mu poranił; 
Wiekfze brwi poprzydawał, także ocz zrzenice, | Ob- 
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Obfzerne namalował iak piwne fzklenice. | 

Twarz bielfzą, właśnie iak trup; czerwienlze. iagody, 

Czyli by się nie gniewał nı takie przygody? 

Sadzcie fami: Ja mówię: gniewa śię Bog fprawca 

N.tury nafzey, Życia, i wizech rzeczy Dawca. 

Ze Obraz poprawuiem ręką malowany 

Jego Wfzechmocną, na nas konterfektowany. 

Mówi Piotr: Więc miechcicie jzpecic kfztałtu Jego, | (O 

Czego on madrze nie dał, nie dodawac tego. 

Są też męczeńniczkami, nofzą Krzyż na fzyi, 

Między dwiema łotrami, tak na Kalwaryi. i 

Oczom ludzkim ftawiony w fzczerym polu goło, 

Przed którego fzacunkiem nifko biie czoło. 

Dżiwna była w Syonie ftarodawna moda, (b) 

Nie w{pomniec tego? to by była Damom fzkoda: 

Damy » akfe statt facpat Koscielnych ftroili, 

Szpal: rami drogiemi całą ozdobili. 

W nowym zaś teftamencie: Dufze fz Koscioły, (c) 

Czyli całe ubrane, czyli tylko wpoły? 

Wpoły; bo Krzyż na wierzchu z kleynotów lokuią, 

A do ofiar oddania ludzi animnią. 

W Egipcie Bazyliki były ozdobione, (4) 

Facyaty w Mozaike kamieniem fadzone, 

Aw Srzodku na Ottarz4, wer, (mok, lub gadzina, 

Czy nie nafze kaplice, to Pifmo wfpomina? 

Tak: swiecg się po wierzchu złota, i kamienie, 

Z facyaty buchaią niefzczęfne promienie, 

Zaś na ferca Ottarzu bożyfzeze panuie, 

Cała ozdcba, co to na cnocie pafzuie. A 

Na 

(a) S: Petrys Eremita. (b) Pf 143. v. 1a. (©) 1. Cor:3. (d) Clemens Lb: Zo 
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Na grzbiecie błyfzczą lamy, i drogie bławaty, 
Na Dufzy fzpetne plamy, na fumnieniu łaty. 
Dżisiay issniee w fzacownym co pomoże złocie, 
Co potym, żeby głowa ciężała w kleynocie. 
Gdyby iutro z drogiego, nagiego widziclt, 
Tego do mąk piekielnych czarci porwać mieli. (a) 
Idę teraz do (wego, com dawniey namienił, 
Z.bym fwoiego fenfu w niczym nie odmienił 
Ze chod ma być poważny, lecz przecie w pokorze, 
Czego się lepiey możefz nauczyć w Klafztorze. 
Niech cię fuknie nie pyfznią, niech nie uczą tego, 
Według ftanu wdźiewafz, nie dla oka ludzkiego. 
Dofyć potąd nauki zbawienney ći daię 
Zważyć, każe Reguła infze obyczaie. 
Mowa ma być nie prętka, i nie nazbyt głośna, 
Ani nad to wrzafkliwa, ćicha, nie donośna. 
I któraby nikogo ani obrażała, 
Ani też nie gorfzyła, raczey budowała. 
Lecz o tym fkracam mowe, na was nie chcę wołać, 
Bo widżi mi śię, żebym nie mógł w tym wydołać. 
A kiedym Sig przypatrzył wafzey manierze, 
Słyfzę w mowie przyfłoyność; czemu mocno wierzę, 
Ze tęż {kromnos¢ napotym bedziefz obferwowacć, 
Więc cię daley wierfzami nie chcę fatygować. 
Tylko kończąc Regułe, to wam przypominam 
Zebyscie ią chowały, mocno upominam. 
Wiem że ią w żart obróci, albo w pośmiech druga, 
Czyńcie Damy co chcecie. Jam ieft nifki fuga, 


qa) S. Petrus Damiani. 


Ad M. D. G. 
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